
iVII PlenumKC PZPR
rozpoczęło

obrady
WARSZAWA (PAP)
Dnia 18 lipca rozpoczęły 

się obrady VII Plenum Ko­
mitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Plenum zatwierdziło na­
stępujący porządek dzien­
ny:

1) „O sytuacji politycz­
nej i gospodarczej oraz o 
węzłowych zadaniach par­
tii" — referat tow. Edwar­
da Ochaba.

2) O założeniach planu 
5-letniego na lata 1956— 
1960 — referat tow. Józefa 
Cyrankiewicza.

3) Sprawy organizacyj­
ne.

Po referacie „O sytuacji 
politycznej i gospodarczej 
oraz o węzłowych zada­
niach partii" rozpoczęła się 
dyskusja.

Obrady Plenum trwają.

Tegoroczne wystawy rolnicze
połqczone będq z targami

Na tegorocznych powiatowych 
wystawach rolniczych zobaczymy 
wiele nowego — informuje nas Za

Uczeni polscy 
w Międzynarodowej Unii 
Mank Prehistorycznych

SZTOKHOLM (PAP)
Na zjeździe w Lund wybrano Ja­

ko członka komitetu Międzynaro­
dowej Unij Nauk Prehistorycznych 
i Protohistorycznycb dr. Włodzi­
mierza Antoniewicza, członka Pol­
skiej Akademii Nauk i. profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego oraz 
Jako sekretarza polskiego komite­
tu narodowego dr. Witolda Hensia, 
profesora Uniwersytetu Warszaw­
skiego i dyrektora Instytutu Hi­
storii Kultury Materialnej Polskiej 
Akademii Nauk.

Wyjazd
polskich plastyków
do Wenecji

WARSZAWA (PAP)
15 bm. w związku z XXVni wy­

stawą Biennale, udała się do We­
necji grupa polskich artystów- 
plastyków: profesor ASP w War­
szawie Marek Włodarski, artysta- 
ntalarz z Łodzi Jerzy Nowosielski, 
artysta-grafik z Warszawy Tadeusz 
Dominik oraz dyrektor Państwo­
wego Liceum Technik Plastycz­
nych w Zakopanem Antoni Kenar. 
16 t>m. udał się do Wenecji także 
Profesor ASP w Krakowie Adam 
Marczyński.

Poprawimy
jakość...
Robotnicy i pracownicy różnych 

nakładów podejmują zobowiązania, 
zaciągają warty, aby uczcić

C2ynem produkcyjnym XII roczni 
C<! Uchwalenia Manifestu Lipcowe­
go.

- Dostarczymy dodatkowych llo- 
odiewów... poprawimy jakość... 

zyspieszymy wykonanie planów 
donosz3 w meldunkach napły- 

hnt ^CyCh do rady zakładowej ro- 
• - nicy Poznańskich Zakładów
Metal

2na brgicznych „POMET' 
ny przodownik pracy — Drze-

Pól i dostarczy dodatkowo około 
czw °ny odlewów, a pracownicy z 

8rupy związkowej 600 po- 
237 mażnic i RW panewek.

o lewów dostarczą robotnicy z 
e‘UP.v trzeciej.
wia,U r‘a!’ tez realizuje się ?obo- 
pJL;na dla uczczenia 22 Lipca — 
^formował nas ob. Woźny, któ- 
Wnrf3 n,U’e Si^ sprawami współza- 
ce Ctwa w Wielkopolskiej Fabry

Mecl,anicznych. Na 
Dr-.., atl 'lotnicy transportu prze
WaniiAi' 200 godz!n Przy Planto- 
njcv rtplacu na wysypisku. Robot- 
Zwiak J<ia,u k°rpusów i odlewni 
torn-ipr? wyda.1ność. Przodujący 
cZv d ’ Tadeusz Sikorski dostar- 

^oouatkowo ioo kg odlewów, 
nr in°~a Zarzadu Budowlanego 
brzuc Kaliszu zobowiązała się 
rocznvlSZyĆ wykonanie zadań 
cownikA ° ’° dnl ’ wezwała pra- 
Poznan ? Ze Z’ednoczenta nr 1 w 
tym,współzawodnictwa naodcinku, (i)

Cena 20 qr
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Podwyżka rent i emerytur
obowiązywać będzie od 1 lipca

WARSZAWA (PAP) zmiany do dawnego dekretu. Ponadto nowy projekt wpro
Prezydium rządu uchwali- ^^dzy innymi wprowadza wadza korzystniejsze niż do- 

ło projekt noweli do dekretu się dodatek dla niepracują- tychczas warunki do otrzy- 
o powszechnym zaopatrzeniu cyc“ rencistów, który wyno- mania przez wdowę renty ro- 
emerytalnym pracowników i ?1C b?dzle .do 50 procent o- dzinnej stanowiąc między in- 
ich rodzin. becnie pobieranej renty. Zno nymi, że wdowa otrzymuje

Projekt noweli idacv w kie S się °Jraniczenia zarobków, rentę rodzinną, jeżeli osiąg- 
runkudatezeeo branycb za Podstawę oblicza- nęła wiek 55 lat lub stała się
wEmiii mflfprininAiSnH nia renty do 1200 zŁ Obecnie inwalidą nawet w ciągu 5 lat 
& JL 1 1 j -Ci" Przy wymiarze renty za pod- po śmierci męża.
stów wprowadza poważne staWę służyć będzie całkowi- Przewidziane śą również i 

ty zarobek, z tym że renta inne postanowienia. Na przy-

rząd Propagandy Rolniczej WZR. 
Przede wszystkim przewiduje się 
zorganizowanie na wystawach tar­
gów, na których będzie można ku­
pić najbardziej poszukiwane przez 
chłopów maszyny m. in. kosiarki, 
żniwiarki, młockarnie, kieraty itp. 
Chłopi będą mogli również sprzeda 
wać nadwyżki swoich ziemiopło­
dów. Przewiduje się również w wie 
lu powiatach połączenie tych wy­
staw z dożynkami.

Na tegorocznych wystawach w 
Szamotułach, Trzciance, Wągrow­
cu, Turku, Gnieźnie, Kole, Kali­
szu, Śremie i Jarocinie weźmie u- 
dział znacznie większa ilość wy­
stawców niż w ubiegłych latach. 
Ogółem zgłosiło się Już ok. 4 tys. 
wystawców z czego 3.470 chłopów 
indywidualnych, 370 spółdzielni 
produkcyjnych i 147 PGR-ów oraz 
pracownicy kilku Stacji Selekcji 
Roślin. W poszczególnych wysta­
wach udział wezmą także Zakłady 
Przemysłu Spożywczego i Rolnego 
(pow. turecki, kaliski i in.).

Z przygotowaniami, niestety, nie 
wszędzie jest najlepiej. Chociaż ter 
min otwarcia dziewięciu wystaw 
już niedługo, nie we wszystkich 
powiatach przygotowania przebie­
gają zadowalająco, nie wszystkie 
komitety wystawowe wzięły się e- 
nergicznie do pracy. Nie zrobiono 
jeszcze nic np. w Śremie czy Wą­
growcu, gdzie wystawy tego ro­
dzaju organizuje się po raz pierw­
szy, a więc roboty jest najwięcej. 
W Śremie na placu przeznaczonym 
na wystawę oprócz kilku desek, 
niedokończonego pawilonu i nieo- 
pracowanego scenariusza niczego 
nie ma, chociaż komitet ukonstytu 
ował się już dawno... W innych po­
wiatach jest pod tym względem nie

Bezprawna
podwyżka czynszów
w Opolu
Prokuratura zaskarżyła
uchwałę MRN

Wojewódzka Prokuratura w 
Opolu zaskarżyła w Prezydium 
WRN uchwałę podwyższającą 
blisko dwukrotnie opłaty loka­
torów za świadczenia.

30 maja br. Prezydium MRN 
postanowiło podwyższyć na­
jemcom mieszkań w starym bu­
downictwie o około 100 proc, 
opłaty za świadczenia. Wpraw- 

co lepiej, w Jarocinie, Kaliszu i w \izie 25 czerwca radni zatwier-
Kole prace już są daleko zaawan­
sowane.

W pow. kaliskim np. do współ­
zawodnictwa przedwystawowego 
zgłosiło się 212 chłopów z siedmiu 
wsi, 19 spółdzielni produkcyjnych 
i 5 PGR-ów.

(Or. a.)

SEkipa

polskich ratowników
wyjeżdża do Indii

GDYNIA (PAP)
Intensywnie przygotowuje się 

ekipa polskich ratowników do wy­
jazdu do Indii, gdzie na zlecenie 
zarządu portu w Bombaju przystą­
pi wkrótce do wydobywania 3 stat­
ków zatopionych na redzie.

W bazie technicznej Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego w Gdyni 
przeprowadzono dokładny remont 
3 potężnych cylindrów powietrz­
nych, za pomocą których, przepro­
wadzone zostanie wydobycie wra­
ków. Cylindry załadowane zostaną 
na siatek odpływający do Indii. 
Ekipa polskich ratowników, w 
skład której weszli najbardziej do­
świadczeni w pracach podwodnych 
nurkowie, technicy 1 inżynierowie, 
uda się wkrótce również do Indii 
na statku ..Noteć". Statek ten sta­
nowił bedzie bazę techniczną pol­
skiej ekipy ratowników w okresie 
jej pobytu w Indiach.

Z
wraz z dodatkami sięgać rao- kład dodatek dla sierot zu 
że do wysokości 1200 zł. Zmie pełnych w kwocie 100 zł, li­
nia się również sposób obli- stalenie minimalnych rent 
czenia zarobków, będących w kwocie 260 zł dla renci- 
podstawą wymiaru renty. Do sty i 180 złotych dla członka 
tychczas brało się za podsta- rodziny, ustalenie, że renty 
wę przeciętny zarobek mie- dla dzieci uczęszczających do 
sięczny z ostatnich 12 mie- szkół wypłaca się do dnia o- 
sięcy zatrudnienia przed zgło siągnięcia przez nie 24 lat, 
szeniem wniosku. Było to w zniesienie rygorów za zwol- 
wielu przypadkach krzywdzą- nienie się z pracy na własną 
ce dla pracownika. Projekt prośbę itp.
daje możność ustalenia pod- Powyższy projekt zostanie 
stawy wymiaru jako przecięt- po zatwierdzeniu go przez Ra 
nego zarobku z dowolnych dę Państwa ogłoszony jako 
kilku lat, podanych przez za- dekret w Dzienniku Ustaw i 
interesowanego z okresu o-
statnich 10 lat zatrudnienia 
albo też — według wyboru 
zainteresowanego — z ostat­
nich 12 miesięcy zatrudnie­
nia.

Nowela przewiduje również 
możność natychmiastowego 
przeliczenia*' rent, pobiera­
nych na podstawie przepisów 
sprzed 1. 7. 1954 roku tym 
rencistom, którzy mają 10 
lat zatrudnienia po wyzwole­
niu i obecnie nie pracują.

dzili tę uchwałę, ale była to 
prosta formalność, albowiem już 
od 1 czerwca weszła ona w ży­
cie. Uchwała pozbawiona jest 
podstawy prawnej i pozostaje 
w sprzeczności z obowiązujący­
mi ustawami, które mówią, iż 
podwyższanie tego rodzaju o- 
płat jest możliwe wyłącznie za 
zgodą najemcy.

Prokuratura występując o u- 
nieważnienie uchwały równo­
cześnie wnosi o zwrot pobra­
nych pieniędzy względnie zali­
czenie ich na poczet przyszłych 
należności z tytułu najmu lo­
kali. W motywach sprzeciwu w 
stosunku do uchwały Prokura­
tura podkreśla, iż w okresie, 
gdy wysiłki partii i rządu zmie­
rzają do wzrostu realnych płac 
— efektem czego było m. in. 
podwyższenie uposażeń naj­
mniej zarabiającym — nie­
słuszne jest, aby uchwały po­
szczególnych rad narodowych 
h^-nrawnie podwyższały wyso­
kość opłat za świadczenia. 
Sprzeczne to jest z zasadniczym 
celem — podnoszenia stopy ży­
ciowej ludzi pracy.

Porażka
naszych żużlowców

W międzypaństwowym me­
czu żużlowym rozegranym 16 
hm w Helsinkach reprezentan­
ci Polski doznali porażki, prze­
grywając z Finlandią 46:59.

wejdzie w życie z mocą 
wsteczną z dniem 1. 7. 1956 r.

Oświadczenie deputowanych iabourzystowskich

Pozbyliśmy się 
wielu uprzedzeń wobec NRD

BERLIN (PAP)
Na życzenie przebywającej 

w NRD 8-osobowej grupy an­
gielskich deputowanych — 
członków Labour Party, odbyła 
się 16 bm. w demokratycznym 
Berlinie konferencja prasowa, 
na której goście z Anglii mó­
wili o swych wrażeniach z po­
bytu w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Deputowani angielscy pod­
kreślali w swych przemówie­
niach, że podczas wizyty w 
NRD mogli oglądać to, co 
chcieli, i rozmawiać, z kim im 
się podobało.

Mówili oni, że po zaznajomie­
niu się z życiem w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej po­
zbyli się wielu uprzedzeń, ja­
kie — podobnie jak inni Angli­
cy — żywili wobec wschodniej 
części Niemiec.

Deputowany Johas, który w 
1945 roku zwiedził Lipsk, Drez­
no i szereg innych miast nie­

Stonka coraz groźniejsza
okresie roku ubie-WARSZAWA (PAP)

O wzroście niebezpieczeństwa 
stonki ziemniaczanej świadczy 
fakt, że dotychczas wykryto 128 
tys. ognisk tego szkodnika w prze­
szło 14,5 tys. wsi. Liczba ognisk 
jest o blisko 40 tys. większa, niż

Jeszcze jeden
zbrodniarz wojenny
na wolności

BONN (PAP)
Były gestapowiec Reinhold 

Bruchardt, skazany swego cza­
su na karę śmierci za udział 
w morderstwie dokonanym na 
angielskich lotnikach wziętych 
do niewoli podczas wojny, zo­
stał 17 bm wypuszczony na wol 
ność. Wyrok śmierci został póź­
niej zamieniony na dożywocie, 
a następnie na 15 lat więzie­
nia.

Decyzja o zwolnieniu tego 
zbrodniarza wojennego powzię­
ta została na podstawie zale­
cenia komisji ułaskawień, skła­
dającej się z przedstawicieli 
sojuszników zachodnich i NRF.

Po rozmowach 7SRR - NRO

W interesie 
pokoju i przyjaźni

MOSKWA (PAP)
Wieczorem 17 bm. ogłoszono tu następujące oświadcze­

nie o wynikach rokowań między delegacjami rządowymi 
Związku Radzieckiego i Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.
W toku rokowań, które by- Niemiecka Republika Demo- 

ły przygotowane w drodze dy kratyczna — zgodnie z wyżej 
plomatycznej i obradami od- wspomnianym układem — na 
powiednich ekspertów, zosta- utrzymanie wojsk radzieckich
ły omówione problemy dal­
szego rozwoju przyjacielskich 
stosunków i braterskiej współ 
pracy między ZSRR a NRD.

Kierując się pragnieniem 
przyczynienia się do dalszego 
rozwoju gospodarki NRD 1 
podniesienia dobrobytu ma-

w Niemczech — z 1600 milio­
nów marek do 800 milionów 
marek rocznie. Zmniejszenie 
o połowę wkładu NRD do wy­
datków na utrzymanie znaj­
dujących się na terytorium 
Niemiec wojsk radzieękich 
związane jest również zepuuuwweum uuuwuytu ma- znacznym zredukowaniem sił 

terialnego jej ludności, rząd zbrOjnyCh Związku Radziec­
kiego, a tym samym z reduk-Związku Radzieckiego i rząd 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej osiągnęły porozu­
mienie w sprawie zmniejsze­
nia z dniem 1 stycznia 1957 
roku tej części środków fi­
nansowych, którą przeznacza

W Islandii 
powsłaje rząd
1 udziałem komunistów

KOPENHAGA (PAP)
Jak podaje oficjalna agencja

duńska Ritzaus Bureau, w dniu 16 
bm. zakończyły się obrady kierów 
nictwa socjaldemokratycznej par­
tii Islandii. Głównym tematem ob­
rad była sprawa udziału tej partii 
w koalicji rządowej. Przytłaczają­
cą większością głosów kierownic­
two partii postanowiło przystąpić 
do koalicji rządowej tworzonej 
przez partię postępową (agrariu- 
szy), partię komunistyczną i so­
cjaldemokratów.

W wyborach partia konserwatyw 
na poniosła porażkę. Straciła ona
2 mandaty w Altingu i została cał­
kowicie izolowana, ponieważ po­
zostałe trzy partie jednomyślnie 
poparły żądanie wycofania wojsk 
amerykańskich.

mieckich, wskazał w swym o- 
świadczeniu na wielkie sukce­
sy osiągnięte przez mieszkań­
ców tych miast w okresie ostat­
nich 11 lat.

USA
nie zaprzestaną 
doświadczeń 
z bronią jądrową

NOWY JORK (PAP)
Agencja Associated Press po 

daje, że dnia 16 bm. oficjalne 
koła Stanów Zjednoczonych o 
świadczyły, iż sprzeciwiają się 
wszelkiemu planowi zaprzesta­
nia doświadczeń z bronią ato­
mową i wodorową, jeżeli zakaz 
taki nie będzie częścią progra­
mu kontrolowanego rozbroje­
nia.

w tym sam; 
giego. W

Największe niebezpieczeństwo 
Istnieje w województwach: poznań 
skim, łódzkim, wrocławskim, war­
szawskim i gdańskim. Na terenie 
pierwszych trzech województw 
ilości wykrytych w tym roku og­
nisk stonki są dwukrotnie więk­
sze niż w roku ubiegłym, w war­
szawskim — 5-krotnie, a w gdań­
skim aż 10-krotnle.

Padające ostatnio deszcze znisz­
czyły wprawdzie dużą część złóż 
jaj stonki, ale Jednocześnie utrud­
niają one poszukiwanie chrząszczy 
tego szkodnika 1 likwidację wykry 
tych ognisk. Dotychczas nłc zli­
kwidowano blisko 5 tys. wykrytych 
ognisk i to nie tylko na skutek o- 
padów ,aJe także z winy POM-ów, 
które nie wykorzystują w pełni po 
siadanych ciężkich aparatów do 
opryskiwania pól płynnymi środ­
kami chemicznymi.

Chłopi powinni bardziej zdecy­
dowanie domagać się pomocy od 
POM-ów i kontrolować Ich pracę 
przy likwidacji ognisk. Zdarza się 
bowiem, że niektóre brygady POM 
niestarannie opryskują zagrożone 
pola ziemniaczane.

cją liczebności wojsk radziec­
kich stacjonujących w Niem­
czech oraz z wynikającym 
stąd obniżeniem ogólnych wy 
datków na potrzeby wojsko­
we.

Obie strony potwierdziły 
również osiągnięte poprzed­
nio porozumienie w sprawie 
znacznego zwiększenia w 1956 
roku wzajemnych dostaw to­
warów ponad ilości przewi­
dziane w obowiązującym u- 
kładzie handlowym. Porozu­
mienie to obejmuje między 
innymi udzielenie przez Zwią 
zek Radziecki Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej w 
wolnych dewizach na zakup 
niezbędnych dla NRD towa­
rów na rynku światowym, jak 
również udzielenie NRD dłu­
gookresowego kredytu na ul­
gowych warunkach.

Delegacja rządowa NRD Do­
świadczyła w toku rokowań, 
że sukcesy osiągnięte przez 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną w rozwijaniu go­
spodarki narodowej oraz bra 
terskie poparcie okazywane 
Republice przez Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji 
ludowej umożliwiaj ąr masom 
pracującym NRD uczynienie 
nowego, wielkiego kroku na­
przód na drodze budowy so­
cjalizmu, ekonomicznego roz­
woju kraju i dalszego podno­
szenia dobrobytu ludzi pra­
cy.

Obie strony wyraziły zado­
wolenie z rozwoju kontak­
tów naukowych i kultural­
nych między ZSRR a NRD.

Oba rządy osiągnęły poro­
zumienie w sprawach zwią­
zanych z budową w NRD e- 
lektrowni atomowej o mocy 
około 100 tysięcy kW. Zgodnie 
z tym porozumieniem Zwią­
zek Radziecki udzieli pomocy 
w zaprojektowaniu elektrow­
ni atomowej i dostarczy Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej niezbędnych urządzeń 
i materiałów. Przedstawiciele 
rządów obu państw podpisali 
porozumienie w tej sprawie 
równocześnie z podpisaniem 
niniejszego oświadczenia.

W toku rozmów dokonano 
wszechstronnej wymiany po­
glądów na problemy między­
narodowe interesujące obie 
strony. Stwierdzono również 
przy tym całkowitą zgodność 
poglądów na najważniejsze 
zagadnienia międzynarodo­
we.

W związku z tym, że Zwią­
zek Radziecki zredukował o- 
statnio liczebność wojsk sta­
cjonujących w Niemczech o 
50 tys. żołnierzy, rząd ZSRR 
i rząd NRD wzywają rządy 
USA, Anglii i Francji, aby 
również zmniejszyły liczeb­
ność swych wojsk znajdują­
cych się na terytorium NRF, 
z tym, aby w przyszłości obce 
wojska były całkowicie wyco­
fane z terytorium Niemiec.

Strony wyrażają całkowitą 
zgodność co do tego, że w ist­
niejących obecnie warunkach 
nie ma innej drogi do zjed­
noczenia Niemiec jak droga 
bezpośrednich rokowań i po­
rozumienia między rządami 
obu państw niemieckich — 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Rząd Związku Radzieckie­
go i rząd NRD wyrażają prze 
konanie, że wspólne decyzje 
podjete przez nie w toku ro­
kowań przyczyniać się będą 
do Iszego zacieśnienia przy 
jaźni 1 braterskiej współ­
pracy między ZSRR a NRD, 
która nieodwołalnie wkroczy­
ła na drogę rozwoju socjali­
stycznego i są doniosłym 
wkładem do sprawy umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.



Z po&yfa tfeEegacji radzieckiej w Londynie

Przyjaźń między ZSRR i Anglią
— jedną z najważniejszych

gwarancji pokoju
LONDYN (PAP). ło w serdecznej atmosferze, Sandys. Obecny był także
Bawiaea w Anglii delegacja przemówienia wygłosili lord ambasador ZSRR w Wielkiej 

Rady Najwyższej ZSRR od- Wayyerley i przewodnicząca Brytanii, Malik.
była 16 bm. przejażdżkę na delegacji Furcewa 
jachcie po Tamizie. Delegacji Następnie członkowie dele- 
towarzyszył kierownik zarzą- gacji udali się do Izby Gmin, 
du portu londyńskiego, lord gdzie wydano dla nich przy- 
Wayverley oraz inne osobisto- jęcie. Na przyjęciu tym obec- 
ści. Na pokładzie jachtu Way- nych było około 50 członków
verley wydał śniadanie na parlamentu, w tym minister ćewa powiedziała, ze przy- 
czesć gości ladzieckich. Pod.- budownictwa mieszkaniowego jaźń między narodem anglei- 
czas śniadania, które upłynę- i samorządu terytorialnego skim a narodem radzieckim 

jest jedną z najważniejszych 
gwarancji pokoju. Zgadzamy 
się w całej pełni z panią. 
Najgłębszym pragnieniem na­
rodu angielskiego jest możli­
wość życia w pokoju i wol­
ności bez strachu przed woj­
ną. Sądzimy, że najlepszą 
drogą prowadzącą do powsta­
nia atmosfery zaufania mię­
dzy narodami jest bliższe po­
znanie się wzajemne. Wizyta 
pana Bułganina i pana Chru- 
szczowa w Anglii była donio­
słym wydarzeniem i jesteśmy 
przekonani, że także w’asza 
wizyta przyczyni się do lep­
szego poznania wzajemnego.

W odpowiedzi na przemó­
wienie Sandysa przewodni­
cząca delegacji Furcewa oś­
wiadczyła, że według pow­
szechnej opinii rozszerzenie 
kontaktów między Związkiem 
Radzieckim a W. Brytanią 
przyczynia się do zacieśnienia 
przyjaźni między obu naro­
dami. Furcewa podkreśliła, że 
przyjaźń ta scementowana 
została krwią najlepszych sy­
nów obu narodów, przelaną 
podczas drugiej wojny świa­
towej.

Wasza delegacja, która od­
wiedziła Związek Radziecki 
w 1954 roku — mówiła dalej 
Furcewa — mogła się przeko­
nać, że naród nasz żywi przy­
jazne uczucia dla narodu an­
gielskiego. Odczuwamy tutaj 
serdeczny stosunek do nas. 
Rozumiemy, że odnosi się to 
do nas przede wszystkim ja­
ko do przedstawicieli narodu 
radzieckiego. Furcewa wyra­
ziła przekonanie, że wizyta 
przywódców radzieckich w 
Anglii, pobyt delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR oraz roz­
szerzenie kontaktów kultu­
ralnych i handlowych dopro­
wadzą do rozwoju i zacieśnie­
nia stosunków angielsko-ra- 
dzieckich oraz że jest to trwa 
la gwarancja pokoju na ca­
łym świecie.

Coraz żywsza wymiana kulturalna

W przemówieniu wygłoszo­
nym podczas przyjęcia mi­
nister Sandys oświadczył: 
Cieszymy się, iż możemy wam 
pokazać nasz parlament. Po 
przybyciu do Anglii pani Fur-

PARYŻ (PAP)
W wywiadzie udzielonym „I‘Hu- 

manite" pisarz G. Soria, dyrektor 
„Agence Artistiąue et Litteraire 
Parisienne" potwierdził wiado­
mość, że zespół Komedii Francu­
skiej uda się w roku bieżącym na 
występy gościnne do Chińskiej Re 
publiki Ludowej. Agencja zaprosi­
ła ze swej strony do Paryża cyrk 
pekiński, który zabawi we Francji 
około trzech tygodni dając rów­
nież przedstawienia w innych mla 
stach Francji. Agencja organizuje 
również tournee opery pekińskiej 
w NRF, Austrii i w krajach Ame­
ryki Łacińskiej.

G. Soria oświadczył również, że 
w pierwsze] połowie września uda 
się do Związku Radzieckiego The- 
atre National Populaire. W paź­
dzierniku wyjedzie do ZSRR znana 
pianistka francuska Monique Hass. 
Wystąpi ona na 9 koncertach w 
Moskwie i Leningradzie. W listo­
padzie przybędzie do Związku Ra­
dzieckiego popularny pieśniarz i 
aktor filmowy Yves Montand wraz 
z Simone Signoret. Odwiedzą oni 
również Polskę, Węgry, Czechosło 
wację, Bułgarię i Rumunię. W gru 
dniu uda się do Związku Radziec­
kiego śpiewaczka Opery Paryskiej 
Janinę Michaud.

Zwyciężyła
jedność

WIEDEŃ (PAP)
Dnia 15 bm. odbył się nadzwy­

czajny zjazd Socjalistycznej Partii 
Robotniczej Austrii (lewicowi so­
cjaliści), na którym powzięto u- 
chwałę o zjednoczeniu tej partii z 
Komunistyczną Partią Austrii.

Przewodniczący Socjalistycznej 
Partii Robotniczej Erwin Scharf 
złożył oświadczenie w związku z tą 
decyzją. Wskazał on na nową sy­
tuację dla rozwoju w Austrii ru­
chu lewicy socjalistycznej.

Roszczenia do władzy austriac­
kiej partii ludowej — powiedział 
Scharf — wymagają zespolenia kia 
sy robotnicze] w obronie wspól­
nych interesów mas pracujących. 
Scharf podkreślił, że XX Zjazd o- 
tworzył nowe perspektywy dla 
współpracy partii robotniczych. W 
skali międzynarodowej — oświad­
czył Scharf — inicjatywa współ­
pracy partii robotniczych pocho­
dzi od KPZR; w Austrii powinna 
wyjść od Komunistycznej Partii 
A nstrii.

Komunistyczna Partia Austrii — 
mówił dalej Scharf — szuka no­
wej narodowej drogi do socjaliz­
mu i dlatego lewicowi socjaliści 
uważają za swój obowiązek współ­
pracę z komunistami. Obecnie w 
dziedzinie politycznej nic nie dzie­
li komunistów i lewicowych socja­
listów.

Z KRAJU
OŚRODEK KRAJOZNAWCZY 

NA ORAWIE
Na najpiękniejszym szlaku tury­

stycznym wiodącym z Babiej Gó­
ry w Tatry powstał na Orawie we 
wsi Zubrzyca Górna, ośrodek kra­
joznawczy ziemi orawskiej. Poży­
teczna ta placówka otwarta została 
staraniem PTT-K. Jej zadaniem 
jest zapoznawać turystów z pięk­
nem i bogatymi tradycjami folklo­
ru ziemi orawskiej.
2 MILIONY WYCIECZKOWICZÓW

Ok. 2 mil. osób skorzystać będzie 
mogło z różnorodnych wycieczek, 
które na okres letni przygotował 
„Orbis".

Podobnie jak w latach ubiegłych 
również i w tym roku na odległe 
wycieczki po kraju wyruszają spe­
cjalne pociągi turystyczne. Cieszą 
się one szczególnie dużym powo­
dzeniem na wsi.

Skorzysta z nich bowiem olc. poł 
miliona chłopów. Na początku ro­
ku szkolnego zostaną wznowione 
wycieczki turystyczno-krajoznaw­
cze, w których weźmie udział ok 
ISO tys. młodzieży.

Wśród różnorodnych wycieczek 
organizowanych przez „Orbis" do 
najbardziej przyjemnych i atrak­
cyjnych należą wycieczki morskie, 
które odbywają się na wygodnie u- 
rządzonym statku „Mazowsze".
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G. Soria zapowiedział również 
przybycie we wrześniu do Paryża 
Teatru 2ydowskiego z Warszawy.

Japonia wznawia
rokowania z ZSRR

PEKIN (PAP)
Jak donoszą z Tokio, rząd Ja­

poński postanowi! 17 bm. wznowić 
rokowania z ZSRR. „

Na czele delegacji japońskiej, 
która uda się prawdopodobnie 25 
bm. do Moskwy, stać będzie mini­
ster spraw zagranicznych Szige- 
mltsu.

Proces przeciwko 
mordercom 
Żydów polskich

WIEDEŃ (PAP)
W Wiedniu rozpoczął się proces 

przeciwko sześciu b. policjantom 
oskarżonym o rabowanie, znęca­
nie się i udział w masowych mor­
dach Żydów za czasów hitlerow­
skiej okupacji w Polsce w latach 
1941—1944.

Oskarżeni L. Mitas, J. Poell, K. 
Weigl, F. Neumayer, J. Sibuch i 
R. Guldan byli po raz pierwszy 
aresztowani w 1946 roku i wywie­
zieni do ZSRR. W ubiegłym roku 
zostali zwolnieni przez władze ra­
dzieckie i powrócili do Austrii. W 
maju prokurator generalny w 
Wiedniu zarządził ponowne ich a- 
resztowanie.

40-stronicowy akt oskarżenia 
stwierdza, że hitlerowcy dokony­
wali masowych mordów ludności 
żydowskiej w okolicach Zalesz­
czyk i Borysławia. W wykopanych 
uprzednio przez ofiary grobach za 
kopywano żywych wraz z trupami. 
Jeden z oskarżonych — Mitas, prze 
chwalał się, że zabił co najmniej 
600 Żydów.

ROK POGENEWSKI
(API) nicznych czterech mocarstw, któ- obraz tendencji. Wiadomo zaś, te wymownym przykładem tej ten-

Rok mija od tych kilku dni, w ra Jesienią ub. roku odbyła się tendencje polityczne przeradzają dencji. A nie jest to przykład o-
ezasie których uwaga całego świa- również w Genewie, mocarstwa za- się w wolę, która ostatecznie de- derwany. Podobne nastroje spę­
ta skupiona była na Genewie 1 na- chodnie nie zgodziły się ze stano- cyduje o rozwoju współżycia mię- dzają dziś sen z powiek wielu za- 
zwę tego szwajcarskiego miasta wiskiem Związku Radzieckiego, że dzynarodowego. twardziałych zwolenników „poli-
wybijały wszystkie dzienniki najpierw należy stworzyć odpo- Weźmy kilka przykładów. W tyki siły".
wszystkich krajów w dużych ty- Wiednie warunki polityczne do po- ciągu ubiegłych 12 miesięcy roz- 
tułach na pierwszych stronach. W ko j owego zjednoczenia Niemiec i szerzyła się i umocniła „strefa po- 
Genewie w czasie od 18 do 23 lip- dopiero w ten sposób zapewnić koju". Krąg państw zasadniczo 
ca 1955 r. odbyło się spotkanie trwałość rozwiązania tego próbie- wypowiadających się za współist- 
.,Wielkiej czwórki"; narady szefów mu. Wynik był taki, że obie spra- nieniem 1 przeciw wojnie powlęk- w^noniła^Nio^zna^ “tń

' ------------------------ się Uośclowo. zwiększając tym 1
WPh"''y' "bPóllstnlemu siły wrtwUy z placuczątkowały nową atmosferę mię- aaprzód.

dzynarodową, określaną później Również w sprawie powszechne-
jako „duch Genewy". Jak to g0 rozbrojenia .mimo wielu to- N0£t 1116 powie, aby Związek Ra 
zwykle bywa, nowe wydarzenia i czących się na ten temat dyskusji, dziecki, jako największe mocar- i ciągle jeszcze należy trzeźwo wi-
wartki prąd życia sprawiły, że z praktycznych rezultatów w sen- stwo po stronie Wschodu i kraje dzieć i doceniać siły przeciwników
biegiem czasu zwrot „duchu Ge- sje ogólnego porozumienia, nie demokracji ludowej tylko „tak so- współistnienia i pokoju. Lecz właś- 
newy" pojawiał się coraz rzadziej. mOżemy dotychczas zanotować. bie“ zredukowały bardzo wydatnie nie zjawisko, że mimo działania
Lecz z użycia wyszły tylko słowa, coraz wyraźniejsze nawet staje swe zbrojne, stawiając jedno- tych sił obiektywnie polepszyły się
Ich treść, brzemienna w następ- sjęt stany Zjednoczone nadają stronnie pierwszy krok na drodze warunki współpracy międzynaro- 
stwa i odczuwalna w rozwoju wy- polityce mocarstw zachodnich w Powszechnego rozbrojenia. Ta- dowdj należy przyjąć za podstawę 
padków w ciągu całego dzielącego tym wzgiędzie charakter „taktyki kie pociągnięcia możliwe były tyl- ogólnej oceny.
nas od Genewy roku, pokazała się uniku-*, wycofując się z własnego bo po uznaniu, że warunki na to 
trwalsza od słów, związana z wielu stanowiska w każdym wypadku, pozwalają, że szansa zachowania
pozytywnymi osiągnięciami, mimo gdy związek Radziecki wyrazi na pokoju już wzrosła, 
wielu również niepowodzeń, a tak- niQ zgodę, 
że odporna na działanie sił nie­
chętnych nowej atmosferze odprę- Spójrzmy teraz w drugą stronę,
Zenla. aby dokonać krótkiego przeglądu

Skonfrontujemy to twierdzenie pozytywnych zmian aktywów w 
z faktami. Poczynając od spraw, bilansie rozwoju sytuacji między - 
które dotychczas nie zostały osta- narodowej. ropie, uznała nadrzędność ramot, golnie ważne. Wiele naszych trud-

wego problemu bezpieczeństwa naści ma swe źródło w „zimnej
tecznie i pozytywnie załatwione i temu mówiło s’ę zwięźle: nad konkretnym problemem nie- wojnie". Naiwnością byłoby prze-
które zatem wypada jeszcze utrzy- konferencja „wielkiej czwórki" mieckim. dLyć, iż wtele środków material-
mać w rejestrze niepowodzeń po- udowodniła bezsens wojny świato- Mężowie stanu wielu państw nych rausieliśmy w przeszłości 
Utyki międzynarodowej. Uzgod- wej w wjeku atomowym. Czy ta- uznali walizę podróżną za nie- poświęcić na przygotowanie się do
r^iony w Genewie punkt widzenia kle rozstrzygnięcie dylematu: zbędny bodaj rekwizyt nowoczes- takiej ewentualności, gdyby woj-
ezterech mocarstw, zawarty w dy- woJna czy pokój okazało się słusz- nej dyplomacji, wcielając ze swej na przestała być „zimną". Jak
rektywach dla ministrów spraw ne | 3prawdzalne w świetle nastro- strony w życie postulat rozwoju wiele nas to kosztowało, o tym
zagranicznych. przewidywały ko- jów j dalszych wydarzeń? Wydaje kontaktów międzynarodowych, teraz wiemy lepiej, niż Jeszcze
nieczność wprowadzenia systemu ml sięt że nle uiega t0 najmniejszej Ale nie końciy się na mężach sta- przed miesiącerń. Wysnuwając dziś
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu- wątpliwości. Niezależnie bowiem
ropie, rozwiązania problemu nie- od faktu, iż nie posiadamy doku- 
mieckiego, opracowania systemu mentów o ogólnoeuropejskim sy- 
powszechnego rozbrojenia i roz- stemie bezpieczeństwa, o po­
woju kontaktów między Wschodem wszechnym rozbrojeniu i o zaka- 
a Zachodem.

nu. Wielki ruch tzw. zwykłych lu- wnioski z rozwoju sytuacji mię- 
dzl, turystów czy uczonych, han- dzynarodowej, z roku pogenew- 
dlowców czy techników, świadczy skiego, możemy i powinniśmy w 
może jeszcze lepiej o nowym, ko- nich uwzględnić też z rozwagą i 
rzystniejszym klimacie międzyna- ostrożnością to wszystko, co przy

zie broni atomowej, że więc nie rodowym. wzroście zaufania do pokojowej
Dwie pierwsze sprawy natknęły ostągnięto dotychczas porozumie- Albo weźmy to, co dzieje się we- współpracy międzynarodowej po-

się na poważne przeszkody, po- nia co do oficjalnego sformułowa- wnątrz obozu zachodniego. Mała zwala nam pomyśleć o lepszym
wstałe z różnicy zapatrywań na nia tych postulatów w normach Islandia ze swymi żądaniami wy- zaspokajaniu naszych codziennych
ich wzajemny stosunek Na kon- umownego prawa międzynarodo- cofanie obcych wojsk i zerwania potrzeb.
ferencji ministrów spraw zagra- wego, mamy coraz wyraźniejszy z taktyką baz wojennych Jest dziś Jtaet GIKBULTĄWICZ

BUENOS AIRES. W pobliżu 
miejscowości Rio Cuarto w pro­
wincji Cordoba nastąpiła katastro­
fa pasażerskiego samolotu towa­
rzystwa „Aerolineas Argentinas". 
Pod szczątkami samolotu zginęło 
14 pasażerów i 4 członków załogi.

PARYŻ. Jak podaje ,,1‘Humani- 
tć", koszty utrzymania we Francji 
wzrosły od początku roku o prze­
szło 10*/». Dziennik zaznacza, że 
działania wojenne w Algerze wy­
magać będą w tym roku dodatko­
wych wydatków w wysokości 300— 
400 miliardów franków, co prowa­
dzi do dalszego wzrostu cen.

HAGA. W Holandii przebywa o- 
becnie 14-osobowa egipska delega­
cja techniczna. Zapoznaje się ona 
z pracami melioracyjnymi oraz 
hydrograficznymi. Szczególną u- 
wagę delegacja poświęca zagadnie­
niu budowy kanałów.

Dnia 17 bm. członkowie delegacji 
udadzą się z wizytą do Czechosło­
wacji, stamtąd zaś do ZSRR, Chin 
Ludowych i innych krajów.

BONN. W poniedziałek udali się 
do Stanów’ Zjednoczonych dwaj 
politycy zachodnio-niemieccy — 
przewodniczący frakcji parlamen­
tarnej CDU/CSU Krone i członek 
kierownictwa Unii Chrzęścijańsko- 
SpołeczneJ (odpowiednik adenaue- 
rowskiej CDU w Bawarii) Doliin- 
ger. Przeprowadzą oni rozmowy z 
czołowymi politykami amerykań­
skimi.

Komisja Rozlrojosiiowa OK
zakończyła 
obrady

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek odbyło się kolej­

ne posiedzenie Komisji Rozbroje­
niowej ONZ. Na posiedzeniu tym 
delegat Peru Belaunde przedłożył 
projekt rezolucji w sprawie roz­
brojenia.

Delegaci Francji — Moch, Wiel­
kiej Brytanii — Nutting i Stanów 
Zjednoczonych — Lodge poparli 
rezolucję zgłoszoną przez delega­
ta Peru.

Delegat Związku Radzieckiego 
Gromyko 'wypowiedział się prze­
ciwko rezolucji peruwiańskiej, 
stwierdzając, że faworyzuje ona 
propozycje państw zachodnich w 
sprawie rozbrojenia a nie uwzględ 
nia w dostatecznej mierze kon­
struktywnych proptwycji radziec­
kich, zgłoszonych w trakcie obrad 
komisji.

Na zakończenie posiedzenia od­
było się głosowanie nad rezolucją 
przedłożoną przez delegata Peru. 
Komisja przyjęła rezolucję peru­
wiańską 10 głosami. Przeciwko 
przyjęciu rezolucji głosował dele­
gat ZSRR, a delegat Jugosławii 
był nieobecny w czasie głosowa­
nia.

Tak więc, w mySl rezolucji peru­
wiańskiej, propozycje w sprawie 
rozbrojenia zgłoszone w trakcie

Genewa była przejawem działa­
nia rozumu 1 dobrej woli, była też 
korzystnym zwrotnym momentem 
w pracy nad dziełem pokoju. Na-

. . . leży sobie tylko życzyć, abyśmyji. jednego z mocarstw zachód- nowe Genewy>

Obserwowaliśmy w ciągu ostat­
nich miesięcy. Jak polityka Frań-

nich, przestawiała się na logicz­
ną interpretację stosunków w Eii-

Dni wąpelityl |W tykana
W Watykanie zarysowały Związku Radzieckiego i kra- 

się ostre różnice zdań w spra jów demokracji ludowej, 
wie stanowiska Stolicy Apo- Zwolennikom status quo w 
stolskiej i zależnych od niej polityce wschodniej Watyka- 
organizacji katolickich wobec nu przeciwstawiają się wpły, 

wowe osobistości Watykanu,

Rząd polski 
protestuje

WASZYNGTON (PAP)
W dniu 16 lipca br. ambasador 

PRL w Waszyngtonie Romuald Spa 
sowski przekazał podsekretarzowi 
stanu, Robertowi Murphy, stanow­
czy i ostry protest rządu PRL prze 
ciwko kilkakrotnemu naruszaniu 
przez samoloty amerykańskie ob­
szaru powietrznego Polski w czerw 
cu i lipcu br. Ambasador podał do­
kładne trasy 1 czas przelotu samo­
lotów USA, naruszających bezpraw 
nie terytorium naszego kraju. W 
kilku wypadkach tych naruszeń 
chodziło o samoloty, które równo­
cześnie naruszały obszar powietrz­
ny Związku Radzieckiego, o czym 
już była mowa w nocie rządu ra­
dzieckiego do Stanów Zjednoczo­
nych z dnia 10 lipca br.

Ambasador PRL zażądał w imie­
niu rządu polskiego ukarania win­
nych bezprawnych przelotów oraz 
zaprzestania takiej akcji na przy­
szłość. Podkreślił on również, że 
wszelka odpowiedzialność obciąży 
rząd Stanów Zjednoczonych.

obrad Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ rozpatrzone zostaną przez 
podkomisję rozbrojeniową ONZ, 
która zbierze się pod koniec bie­
żącego roku.

Mianowanie zastępców
ministra spraw 
zagranicznych ZSRR

MOSKWA (PAP)
Rada Ministrów ZSRR mia­

nowała W. A. Zorina, dotych­
czasowego ambasadora Związ­
ku Radzieckiego w NRF, oraz 
N. S. Patoliczewa i A. W. Za- 
charowa zastępcami ministra 
spraw zagranicznych ZSRR.

Zuchwała kradzież
LONDYN (PAP)

Kradzieży brylantów dokonano
w poniedziałek w centrum Londy­
nu na Hatton Garden. Pewien han­
dlarz brylantów wiózł w samocho­
dzie walizki ze szlachetnymi ka 
mieniami wartości 250 tys. dola­
rów. Gdy samochód jego zatrzy­
mał się przed czerwonym świat­
łem, podbiegi do niego rabuś, o- 
tworzyl drzwiczki samochodu, 
wyrwał walizkę z ręki kupca i 
zniknął w tłumie.

Dlatego wydaje mi się, iż może­
my śmiało mówić, że treść słów 
o „duchu Genewy'* nie tylko nie 
osłabła przez ten rok, lecz wydat-

i zrezygnowały ze swej akcji. Nie 
wszystko się na świecie zmieniło

Bo to dla nas, dla Polski, szcze-

wysuwające program bardziej 
elastycznej i pojednawczej 
polityki. Koła te wypowiada­
ją się przeciwko działalności 
pewnych organizacji, pozo­
stających w służbie Kurii 
Rzymskiej, które nadal chcą 
kontynuować „zimną wojnę", 
Chodzi tu przede wszystkim 
o czynność Akcji Katolickiej, 
Zakonu Jezuitów i osławione­
go Collegium Russicum, tj, 
tych organizacji, które pro­
wadzą działalność wywiadow­
czą i propagandową na wscho 
dzie Europy.

Z ich inicjatywy 1 na sku­
tek ich starań powstał nie­
dawno w Jerozolimie ośrodek 
wywiadowczy dla gromadze­
nia tajnych informacji poli­
tycznych, gospodarczych i 
wojskowych. Do pracy tej 
werbowani są ludzie przybyli 
do Izraela z krajów demokra­
cji ludowej, a posiadający w 
tych krajach krewnych, do­
brych znajomych i kontakty 
handlowe.

Te same koła powołały do 
życia centrum szpiegowskie 
przy rezydencji nuncjusza 
papieskiego w Wiedniu. Za­
daniem ośrodka wiedeńskiego 
jest prowadzenie wywiadu na 
terenie Węgier, Czechosłowa­
cji i Jugosławii. Kierowni­
kiem tego ośrodka jest sekre­
tarz nuncjatury Paolo Ma- 
sconi, mający do dyspozycji 
nowocześnie urządzoną ame­
rykańską stację nadawczo- 
odbiorczą.

W Rzymie przy Uniwersy­
tecie Gregoriańskim utwo­
rzona została komórka orga­
nizacyjna, która materiały 
nadsyłane z wszystkich kra­
jów „zza żelaznej kurtyny" 
systematyzuje, opracowuje i 
składa sprawozdania Kurii 
Rzymskiej. Na czele tej orga­
nizacji stoi jezuita Gustaw 
Gundelach, pozostający w 
dobrych stosunkach z Ade- 
nauerem.

Jak informują z kół waty­
kańskich, grupa włoskich kar 
dynałów opowiada się prze­
ciwko agitacji radiowej Zako­
nu Jezuitów i akcji katolic­
kiej prowadzonej pod hasłem 
zjednoczenia wschodnich ko­
ściołów. (hb)

Ostatnia baza...
DELHI (PAP)

Dziennik „Hindustan Standard* 
podaje, że rząd indyjski postano­
wił cofnąć zezwolenie udzielone 
rządowi Anglii (po odzyskaniu 
przez Indie niepodległości) na ko­
rzystanie z lotniska na wyspach 
Nikobary.

Lotnisko to dziennik określa ja­
ko ostatnią bazę wojskową Wiel­
kiej Brytanii na terytorium Indii. 
Baza ta odgrywa dużą TOlę w 
związku z operacjami militarnymi 
Anglików w koloniach brytyjskich 
w Azji południowo-wschodniej.

Egipt odrzucił
amerykańską ofertę

MOSKWA (PAP)
Kairski korespondent agencji 

TASS cytując dziennik „Al Gum­
huria" donosi, że Egipt odrzucił 
amerykańską propozycję zaprasza­
jącą go do udziału w tzw. progra­
mie „Atom w służbie pokoju".

„Rząd Egiptu — pisze dziennik 
— nie chce uczestniczyć w realiza­
cji programu USA dlatego, iż pr°- 
pozycja amerykańska związan* 
była z określonymi warunkami"-

„Al Gumhuria" przypomina, że 
niedawno rząd egipski podpisał ze 
Związkiem Radzieckim układ * 
sprawie współpracy w dziedzinie 
wykorzystania energii atomowej 
do celów pokojowych.

Powodzie
w Japonii i Korei

TOKIO (PAP)
W poniedziałek nawiedziły wy­

spy japońskie gwałtowne uiewy i 
burze. Według dotychczasowych 
obliczeń bilans tych klęsk żywio­
łowych jest następujący: 7 osób 
zabitych, 14 rannych, 30 domów 
całkowicie zniszczonych, 4700 do- 
mów zalanych, 104 zerwane mosty, 
64 obsunięcia się ziemi, wiele ty* 
sięcy ha pól zniszczonych.

Również w południowej Iforei 
szalały burze l gwałtowne deszcze. 
Kilka osób utonęło, kilkaset rodzin 
pozostało bez dachu nad głową- 
Na południe od Seulu wezbrane 
wody rzeki zulaiy około 1000 do­
mów.



PRZECIW POSĄGOM
Niżej przytoczone głosy lu­

dzi starszej i młodszej gene­
racji dotyczą problemu wiel­
kiej wagi. Problemu bardzo 
codziennego. Codzienność nie 
oznacza łatwizny. Celem 
autora nie jest polemika z po­
szczególnymi poglądami, ale 
przedstawienie czytelnikom

Henryk Jantos

My możemy się mylić, 
a ty możesz mieć rację, 
przeto nie rozstawaj się

z nami. 
'(B. Brecht)

że znajduje się w toku co­
dziennej realizacji.

Dość popularny był swego 
czasu dowcip o jąkale, które­
mu odmówiono walorów spi­
kera Jąkała tłumaczył to so­
bie faktem bezpartyjności. 
Dowcip ten w jakiś sposób

własneeo zdania , , wyraża pogląd wcale niema-n7.nar.za tog oezvwiśeie' L0^3,11?6 g°towyck i wystyli- łej grupy ludzi łatwo dają-

tezv problemu i aby każdy _ . x , . , . .
t.vch głosów wywoływał pro- . Jest prawda, której wyda- S1? w szaty cierpiętników, By- 
test i wymagał repliki. je się nie ma potrzeby dowo- jednakże i inne fakty,

dzić, że wszystkie zjawiska ktore utrudniały rozeznanie, 
minorum gentium życia społecznego, gospodar- ' uszkadzały w ustaleniu au- 

,zdarza się mnie, bezpartyjnemu, czego i politycznego ulegają tentycznych osobowości. Pa- 
zdarza się, niestety, nierzadko, że przewartościowaniu. Jest to miętam rozmowę, której by- 
w zetknięciu się z członkami par- zresztą stały kierunek, stała ^em niimowolnym świadkiem 
tii odczuwam jakbym był człowie- dążność do przeciwstawienia w jednym z zakładów pracy, 
kiem minorum gentium. odczu- się statyce. Jest to niekoń- Chodziło o objęcie wakujące- 
wam nierzadko coś w rodzaju to- CZący się proces ciaałei od- stanowiska kierownika od- 
lerancji i łaskawego pobłażania nowy pędu ku lepszemu war- działu fabryki. Kandydowali bńSirX'c toSŁmu" *> "‘ego X i Z. Ci. którzy pro
partyjni są tak do „nas

bieiU'“ nieć, ale w sensie postawy "a rem’ ma doświadczenie, prak-
nie przywilejów i ułatwień. ludzie mogą się wiele

od niego nauczyć. Kontr­
argument strony przeciwnej 
brzmiał: wprawdzie Z umie

usdoso- Podział nazywany: partyjni Ponowali pierwszego, twier- 
i bezpartyjni powinien ist- dZłU’ ze x iest inżynie-

AWANS przywilejów i ułatwień.
„Bezpartyjni patrzą częstx> na Powinien istnieć — każdy 

członków partii nieco ideaiistycz- przetłumaczy, że nie istnieje, 
nie. członek partii komunistycznej Nie Zgodziłbym się Z tym. 
wydaje się im być ucieleśnieniem Twierdzę, że nie istnieje w als jest partyjny,
wszystkich najpiękniejszych cnót żądanej przez nas pełni ale
ludzkich jak odwaga, szczerość, __________  ’
wierność danemu słowu, wysoka
moralność itd. Ewentualne wstą­
pienie do partii jest dla nich wiel­
kim awansem do grona ludzi o 
wyższym poziomie ideowym, mo­
ralnym itp. Stąd bezpartyjni wy­
chodząc z tak idealistycznego za­
łożenia — bacznie obserwują par­
tię, jej członków. Widząc często, 
że ci członkowie nie są wiele lep­
si od nich, a zdarza się, że gorsi, 
tracą swój wypieszczony ideał nie 
widząc awansu.”

BEZ SZAT APOSTOŁA...
„Partia Jest czołową siłą naro­

du, Jego kierownikiem. Jednakże 
nie można wymawiać słowa par­
tia jakby chodziło o jakąś ab­
strakcję. Jest to bowiem material­
na siła składająca się z łudzi. Su­
ma członków partii — to partia.
Dlatego każdy członek partii jest 
zawsze i wszędzie jej przedstawi­
cielem, reprezentantem, rzeczni­
kiem. Stąd więc bezpartyjni pa­
trzą na członka partii jak na całą 
partię.

Dobrze, gdy członek partii od­
czuwa dumę i zaszczyt z powodu 
należenia do partii. Ale niedobrze, 
gdy duma ta staje się zarozumial­
stwem, gdy każę ona zbyt wyso­
ko podnosić głowę. Członek partii 
musi być dumny, ale nie wolno 
mu przywdziewać szat apostoła

Partyjny w swoich stosunkach z 
bezpartyjnym nie powinien dawać 
mu poznać, że jest nauczycielem.
Nie wolno mu wytwarzać (często 
fałszywego) wrażenia, że właśnie 
on wie wszystko, a biedny i głu­
pawy jest ten bezpartyjny. Obco­
wanie partyjnych z bezpartyjny­
mi wymaga od tych pierwszych 
przede wszystkim wielkiego taktu.
Jest oczywiste, że w sytuacjach 
drastycznych, gdy dobro partii, 
narodu, kraju jest w niebezpie­
czeństwie, członek partii musi 
wkraczać z całą energią Chodzi 
jednak o to, by w codziennych 
sprawach codziennego życia umiał 
dotrzeć do każdego nie wy­
machując legitymacją partyjną.
To szkodzi partii.

Partia, to zbyt wielkie słowo, aby 
mówić o niej, o jej ludziach, tylko 
krótko. Ale jeśli można streścić 
sprawę stosunku partyjnych do 
ezpartyjnych w Jednym zdaniu, 

mech brzmi ono: patrzą na was ci, 
którzy chcą być wami — pokazuj- 
c|e wszędzie i zawsze, że jesteście 
mądrymi ludźmi.”

PRZYWILEJ trudnych zadań

»Oddzłaływanie polityczne, mo­
ta ne, oddziaływanie poprzez wła- 
s»ą rzetelną pracę, oddziaływanie 
s uteczne i dobre z myślą o 
nncowej stacji naszego toru, sta- 
1 noszącej nazwę: socjalizm, oto 

moim założeniu sens stosunku 
artyjnycb do bezpartyjnych Zad-
* Patrz«nie z góry, niedopusz- 

., ”'e nawet cienia myśli o ja- 
Kicbkolwiek przywilejach. Owszem 

uprzywilejowanie członków par- 
i „W Przydzielaniu trudniejszych

0 Puwiedzialniejszych zadań.”

bilet wstępu 
Bo STANOWISKA

niw? pr2ynależenia do partii 
Wą ' 1,0 nłl obserwować uczci- 
sze’ *“*** pracę wielu
też ni°?'Ch członl'ów, ale miałem 
sie ’eje<Jn!ł okazję wstydzenia 
leel.J. post^P°wanie tych, którzy 
hile,VmaCię Partyjną uważali za 
wisi .Wst<'pu wysokich stano- 

Swo1m Postępowaniem wy- 
ostatń Part“ w,elk:> krzywdę. Ci
•>PartvjnitWaOrb‘Vl1 W‘a*nle Proh,em 
’ując • hezPartyjni“ 1 powo-
SasłaJan S?le “a autwVtel Part» 
bym S nłm 1 zatykali in- 
Własn USta na r®^ne Swińst.ewka 
U stin6*? ch°wu Protesty usiłowa-
daflaM ieKuXa°cTęnienlem’ ** P°'

(Ciąg dalszy na str. 4)

Z MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO 
W KARLOVYCH VARACH

flo Karłowych Varów przybyli na Festiwal przedstawi­
ciele kinematografii krajów. Sit państwa stanęły do 
współzawodnictwa, przesyłając ponad ItO filmów, w tym 
5 poza konkursem. Polska, oprócz krótkometrażówek, po- 
każe film, nakręcony według legendy o powstaniu War­

szawy, pt. „Warszawska Syrena'*.
Na, zdjęciu: liczne plakaty (niestety — naszego brak) 

zapowiadają filmy wyświetlane w czasie Festiwalu.
CAP

Lorenzo Farenda

partyjną.”

PrrS?.1est ch3'ba lasny. 
tyjnyS h‘ ? stos™ek par- Jeszc7od° bezParty1nvch 
celem In- raz. P^kreśh w:

nie jest forma*

KULTURALNY
NOWY FESTIWAL FILMOWY

Do trzech znanych już mię­
dzynarodowych festiwali fil­
mowych: w Cannes, Wenecji i 
Karlov.vch Varach przybył 
czwarty, który odbył się ostat­
nio w Berlinie.

Niestety — najwybitniejsze [ 
filmy, nagrodzone na tym festi i 
walu, wyprowadzają swój ro- i 
dowód ze sceny. Albowiem i 1 
„Ryszard Ili” wybitnego twórcy ( 
angielskiego, Lawrencc'a Oli- } 
yiera (autor filmowego „Kamie : 
ta”) i „Zaproszenie eto tańca” < 
mniej u nas znanego Gene Kel- { 
ly‘ego (popularnego tancerza a- { 
merykańskiego) — to transpozy 
cje ekranowe dramatu i baletu. 
Znając Oliyiera, możemy przy­
puszczać, ze „Ryszard III” na- j 
kręcony na szeroki ekran, bę­
dzie wyróżniał się wysokimi wa 
lorami artystycznym), przede 
wszystkim doskonałą grą aktor­
ską. Rolę tytułową gra sam Oli- 
vier. , Zaproszenie do tańca" 
składa się z kilku odrębnych 
epizodów baletowych do muzy­
ki Rimskiego-Korsakową, J. 
Ibertk i Andrć Previna, współ­
czesnego kompozytora amery­
kańskiego.

Poza tym duży sukces odnio­
sły — podobnie Jak na ostatnim 
festiwalu w Wenecji — krótko­
metrażówki, jak np. francuski 
„Paryż nocą”, abstrakcyjny 
film kanadyjski „Rytmetyka” 
(całą treścią filmu jest rytmicz­
ne przeobrażanie się abstrak-

Wrażenia spod wiosła^

Miłość po Zgon
i poza Zgon

perwssy biwak wypadło I tak oto nieznacznie, chył- 
rotzbić na uroczej wy- kiem zbliżył się wieczór, wy­
spie, położonej na środku olbrzymiały cienie dębów i so- 
Jeziora Białego. Mamy sen, zasnęła srebnobiała tafla 

już za sobą 16 kilometrów wod- jeziora. My także zasnęliśmy, 
nej wędrówki i... sporo żalu, że Wybaczcie. Pierwszy dzień, nie 
płyniemy tak szybko. To uczu­
cie gnębiło nas niemal codzien­
nie. Niestety — spływ jest im­
prezą, nie pozwalającą na dłuż­
sze zatrzymanie się w miej­
scach, które bardziej przypadły 
do oka i serca. Tych 250 km wisi 
nad głową jak miecz Damokle- 
sa, kajaki trzeba „zdać" ko­
niecznie w odległej Ostrołęce.
Toteż niewiele mieliśmy czasu, 
by bliżej poznać się z urokiem 
Sobiepanki, rzeczułki powabnej, 
a kapryśnej jak młoda dziew­
czyna, wijącej się krętym szla­
kiem między Łapinóżką a Kuj 
nem. Tej Sobiepanki żal nam 
było chyba najbardziej. Oficjal­
nie za najpiękniejszą z mazur­
skich rzek uchodzi Krutynia.
Naszym zdaniem Sobiepanka 
bije ją niwMą malOOTim-

wfasnoręcznie przyrządzony N.eduza, bo mc tazao W obiad lmakwje ‘na’ko:mi.^. 
tym, piaszczystym dnie, płynie J
w ramionach dorodnego lasu i 
malowniczych, pagórkowatych , p . p

P

zyjnych wielobarwnych figur ! łąk. W wielu miejscach gałęzie
geometrycznych).

Filmy pełnometrażowe fabu­
larne nie wykroczyły pcza ko­
mercjalną przeciętność.

DROBNE RÓŻNICE
Wielu ludzi przyzwyczaiło się 

narzekać, że opinie krytyków 
teatralnych i filmowych są 
schematycznie zgodne Zawsze 
uważałem, że jest to gruba prze 
sada. Toteż bardzo się ucie 
szyłem czytając sprawozdania z 
nowej sztuki M. Słomczyńskie­
go „Samotność", granej obec­
nie na deskach warszawskiego 
Teatru Domu Wojska Pilskiego.

W zakończeniu swej recenzji 
JASZCZ w ,Trybunie Ludu” 
(nr 193) pisze:

Na zakończenie stwierdźmy ! 
jeszcze raz, i to jak najwyraź­
niej: „Samotność” Macieja
Słomczyńskiego należy do naj­
lepszych utworów dramatycz­
nych naszego ludowego dwn- 
nastolccia.

A oto, co konkiudule w „Prze 
gładzie Kulturalnym ’ (nr 28) 
Jan Kott:

Po raz pierwszy w życiu ąwiz 
dałem w czasie spektaklu. 
Kiedy sztuka jest nieudana, nie 
wolno gwizdać. Ale kiedy sztu­
ka Jest obrzydliwa, trzeba gwi­
zdać. Gwiżdżeie.

No. cóż, poczekamy do chwili, 
kiedy (zapewne po kilku la­
tach) „Samotność" wejdzie na 
afisze teatrów poznańskich .

wiele tu opdszemy.
*pochylanych nad wodą drzew XT x j ■tt-orza zielone, fantastycznie . Następnego ta,a raujemy st?

zwSające sklepienie. Zdawało Ju.z ..alkanu . Dz,-
. wi Was to słowotworstwo? Tasię, ze płyruomy jakąś egzo- choroba nowtarza s-ie rokrore-tyczna, podzwrotnikową krainą, chorobą powtarza się roktocztyczną, podzwrotnikową 

Oczywiście — zamiast pelika nie. Podobno każda wycieczka 
usiłuje wynaleźć polską nazwęnów czv innych marabutów po wynaiezc pomną

brzegaih wędrują nasze pora- dla ™szynk, spirytusowe,, 
ciwe boóki wyłapując nieostroż- IwaneJ . kierem Probowano 
ne żabki. Aby prtedtużyć to rtamątae. Ponoć były tata, pro 

«!. Jekty, jak: „turkuchma", <ourocze spotkanie, chytrze od 
kładamy wiosła, pozwalając się 
unosić prądowi. Dopiero póź­
niej, gdy prozaiczny głód zwy­
ciężył kontemplację nad uro-

mowo polska!) „spływogotuj“ 
i „namiotopal“. Pal licho tego 
rodzaju pomysły, przypomina­
jące nazwy pasty do butów czy 
instytucji eksportowych — jed-kami krajobrazu, żywo zagłę- , . .. - . .

biamy je w wodę. nak zaraza me omiJa rown,ei
Już z dała dochodzą nas od- naszej drużyny.

Ogarnia nas prawdziwy szał ra-
głosy wbijanych wokół namio- cjonalizacji. Padają nazwy coraz 
tów „śledzi". Wydawało się, że wymyślniejsze i równie humory- 
to stado pracowitych dzięcio- styczne, ostatecznie, skoro wymyś- 
łów obiegło wyspę, zbierając łono takie dziwolągi jak „wyko- 
obfity plon. nawstwo” (z dziedziny budownic­

twa) czy „wybycie” (z rejonu mel- 
Oczywiście - jest punktem ho- auBkowego) _ dlaczegoby mwa 

noru każde] załogi, by jej namiot turyStyCzna miała pozostać uboż- 
wyglądał jak najzgrabniej. Dziw- gza? Pr6bujemy ledy ochrecić le_ 
nym zbiegłem okoliczność każdy 4ącego O(U0glem kochera, wytęża- 
z nas jest pewny, że to właśnie my dowcjp kajaki zanurzają 
jemu udało się dopiąć tego celu. sję niebeZpJeczJiie _ nic nie wv- 
Podobnie jest z obiadem. Wszyscy chodrli P<,przestajemy więc na 
po kolei przysięgają, że już daw- pnmn,eiszych spraętach. Drogą 
no nie napychali żołądka równie irracjonalną drewniany młotek do 
smakowitym jadłem. I że mycie wbljanja iled.z, otrzymuje nazwę 
garnków jest Jednym z najbardziej „głoWopUka« <takic są skutki czy- 
ponlżających przeżytków, krępu- tania Gałczyńskiego), a metalowe- 
jących wolność człowieka dwudzie- mu przyrządowi służącemu do ma-

jl stego wieku. (bl)Na wyspie huraganów
(API)

Kingston, Jamajka, w czerwcu 
rzybyłem do Kingston o dwa dni póź­
niej, niż się spodziewałem, ponieważ 
nawet kapitan „Marylandu" nie 
mógł przewidzieć przeszkody, która 

stanęła na naszej drodze. Jamajka, niestety, 
nawiedzana jest często przez trzęsienie ziemi 
i huragany. I teraz także, choć ziemia na 
szczęście nie drżała, nasz pokładowy radio­
telegrafista otrzymał sygnały, że od Zatoki 
Meksykańskiej kieruje się w naszą stronę 
huragan o poważnej szybkości 60 km/godz. 
Wobec tego, zamiast jechać do Kingston, za­
winęliśmy do Haiti, gdzie z pokładu zobaczy­
łem po raz pierwszy plantację trzemy cukro­
wej. Patrząc na nią wspomniałem. Jak wiel­
ką niespodzianką dla mnie była kiedyś wia­
domość. ze me pochodzi ona z Ameryki. 
Trzcinń została przywieziona przez Kolumba 
z drugtej jego podróży. W tej to podróży 
właśnie 4 maja 1494 roku odkrył on Jamajkę, 
ku której zaczyna znowu płynąć nasz sta­
tek. Huragan bowiem, ra szczęście, zmienił 
w pewnym momencie zamiary i rzucił się w 
kierunku wybrzeża Kuby. Dzięki temu mo­
żemy powracać na naszą drogę, narażając 
tylko skórę na ostre powiewy wiatru — strzę­
py, które zgubił gdzieś po drodze lecący po­
twór.

W Kingston nie ma wielu rzeczy do oglą­
dania Domy przeważnie parterowe, wła­

śnie w tym celu, aby najłatwiej oparły się 
huraganom i trzęsieniom ziemi. Ulice szero­
kie i mocno zadrzewione, bo siońce, gdy wej­
dzie wysoko, spuszcza tu na głowy prawdzi­
wy zar Kilka większych budynków, w zwy­
kłym angielskim stylu kolonialnym, przed 
którymi czuwają czarno ubrane warty korpu­
su policyjnego.

Za to ludzie stanowią pewnego rodzaju o- 
sobliwość, przynajmniej dla mnie, który po 
raz pierwszy mam możność oglądać praw­
dziwą wyspę antylską. Widziałem Ich natural 
nie tylko na ulicy, albo w kilku publicznych 
lokalach, ale wydaje i się, te ludzie ci, a 
zwłaszcza Murzyni i Mulaci, przeżywają całe 
swe życie na otwartym powietrzu. Pierwszą 
rzeczą, która rzuca się w oczy. jest, że wszys­
cy tu noszą kapelusze: kobiety i mężczyźni,

P
I

starzy 1 dzieci. Bardzo niewielu mężczyzn no- 
s’ marynarki, a jeszcze mniej - krawaty, 
afe za to kapelusze maja wszyscy Są one 
różne: od sztywnych słomkowych do filco­
wych, zwisających jak łachman: od indyj­
skich turbanów do chińskich „panama": od 
żołnierskich beretów do europetskich ka­
sków. Można tu napotkać wszystkie rasy świs 
ta. ale większość stanowią czarni.

Wygląd kobiet zaś trudno po prostu opi­
sać. Wyobraźcie sobie, że ze wszystkich szaf, 
we wszystkich naraz starych domach, wydo­
byto stare kapelusze, kapelusiki i czepeczkl, 
które nosiły nasze babki i że pewnego ranka 
wszystkie kobiety w którymś z naszych miast 
wyszły na ulicę w takich nakryciach gło­
wy, umocowanych wielkimi szpilkami A otóż 
właśnie w Kingston wszystkie kobiety no­
szą takie kapelusze 1 nikł na to nie zwraca 
uwagi Ale najważniejsze, że mają wiele 
wdzięku 1 swoistej elegancji, łączącej się z 
godnością i powagą.

I śmieją się tu wszyscy: mężczyźni, kobie­
ty i dzieci Śmieją się tak, Jak u nas nikt już 
śmiać się me potrafi Gdy się to widzi po raz 
pierwszy — doznaje sie dziwnego wrażenia. 
Oto ktoś Idzie ulicą, zatrzymuje się, aby o- 
bejrzeć wystawę, a obok niego zatrzymują 
się jeszcze dwie — trzy osoby l zamieniają 
kilka słów Spoglądasz na nich — i nagle 
Jeden z nich wybucha śmiechem, a pozostali 
*.dą za Jego przykładem. Śmieją się, patrząc 
na ciebie, a tobie. Jako prawdziwemu Euro­
pejczyków.’!, przychodzi przede wszystkim 
na myśl, że śmieją się z ciebie Zaczynasz się 
zastanawiać, co śmiesznego może być w 
twoim wyglądzie, wyobrażasz sobie, że może 
rozpruły ci się spodnie, czy też przytrafiło 
się inne jakieś nieszczęście Ale później o- 
rientu.jesz się. że oni Śmieja się po prostu 
dlatego, że maja ochotę się śmiać Dlatego, 
że są weseli, młodzi i że nie znaja europejskiej 
hipokryzji. My śmiejemy się również, ale 
nawet gdy jesteśmy weseli, duszę ńasza nur­
tuje prawie zawsze jakiś problem, który za­
ćmiewa tę radość...

Po południu udałem się na zwiedzenie fa­
bryki rumu Rum I Jamaika w wyo­

braźni Europejczyka siały się już prawie sy­
nonimem, tu jedna* widać, że to wcale ale to

(IX.)

samo, W rzeczywistości produkcja rumu sta­
nowi jedną z niższych pozycji w ogólne) pro­
dukcji Jamajki, Jeżeli bowiem przyjmiemy 
jako je) wartość milion funtów’ szterltngów — 
to wartość produkcji cukru będzie wynosiła 
ii milionów, produkcji bananów — 5 milio­
nów, a boksytu — 2 miliony.

W fabryce Brown & Co. (wydajność — ’
4.000 hektolitrów rocznie) przyjęto mnie bar­
dzo uprzejmie 1 pokazano wszystko, co chcla- 
łem. Pod wielką szopą ustawione są rzędem 
trzy ogromne kadzie, każda wysoka na 6, a 
szeroka na 4 metry, w których widać fermen­
tujący żółtawy płyn Wygląda on tak, jakby 
się gotował. Jest to melasą z cukru trzcino­
wego, rozpuszczona w wodzie. Po ukończonej 
fermentacji, to znaczy, gdy cukier zamieni 
się w alkohol, przechodzi się do destylacji, 
aby oddzielić go od wody 1 zanieczyszczeń.
I oto wypływa z kraniku przezroczysty płyn. 
Jest to rum, który przechodzi przez chłodzą­
cą wężownicę. Częstują mnje kieliszkiem 
Wydaje się czystą wodą, lecz w rzeczywisto­
ści zawiera 81° alkoholu. Próbuję go, jest do­
skonały 1 mocno pachnący, ale pall w żołąd­
ku, jak rozżarzone żelazo. Zlany następnie 
do dębowych beczek nabiera tam znanego 
wszystkim bursztynowego koloru. Często 
Jednak barwiony ,est w prostszy sposób — 
zrumienionym cukrem. Większą część pro­
dukcji eksportuje się do Europy, eazte jest 
butelkowana, po uorzednim rozcieńczeniu do 
Hi", przez zmieszanie z woda destylowaną 
Europejczycy są zawsze spekulantami. Na­
wet rum traci swą jakość, przechodząc prze2 
ich ręce.

Wieczorem przechadzam się po głównej 
ulicy Wszystkie sklepy zamyka się tu 

tuz o piątej, spacerujący ludzie oglądają 
więc tylko wystawy l gawędzą. Chłopcy za­
lecają się do dziewcząt, które na tę okazję 
postroiły się w najdziwaczniejsze kapelusze 
we wszystkich kolorach, ozdobione piórami, 
szpilkami, wstążkami. Ludzie są weseli po­
wietrze ciepłe 1 dźwięczące śmiechem. I na­
wet Ja. po raz pierwszy w tyciu, nia myślę 
o żadnych ważnych sprawach.

nipulowania rozgrzanymi garnka­
mi kochera nadajemy, w myśl 
tej samej zasady, niewinną nazwę 
„aniołka”.

Miejscowość Pupy budzi no­
we ożywienie. Ta nieco figlarna 
nazwa wyzwala falę żartów i 
propozycji, których nie po­
wtarzamy na tym miejcu z pro 
stego poczucia przyzwoitości. 
Ponowną, tylko bardziej maka­
bryczną falę wywołuje nazwa 
pobliskiej wioski Zgon. Jurek 
uważa, że przyjazd tutaj jest 
wprost wymarzoną okazją dła 
człowieka, który niebacznie 
przyrzekł był komuś dozgonną 
miłość. Nie udaje nam się 
sprawdzić, czy i ile w miejsco­
wym urzędzie stanu cywilnego 
(o ile taki tu istnieje) zanoto­
wano rozwodów. Ale skłonni 
jesteśmy przypuszczać, że miej­
scowość ta, z racji swego pięk­
nego położenia, nie nastraja tak 
tragicznie. Posiedziałoby się tu 
dłużej, nad rozległą taflą Mo­
krego. „O rany, jakie tu muszą 
być ryby!" — wzdycha Heniek. 
Ale cóż — trzeba płynąć dalej.

A może to i lepiej? Przecież 
najbardziej ciekawe wydają się 
te miejsca, których nie znamy...

Jedno jest pewne. Wybaczcie 
patos: nasza miłość do tej kra­
iny potipva dłużej niż do Zgonu. 
Wiemy już, że tu jeszcze po­
wrócimy na swobodną włóczęgę. 
Może będzie czas i na ryby...

TP. CHILA. J. BINIEK

Ogrzewamy pokoje 
przy pomocy kuchni

Pomysł Jest bardzo prosty. Wy­
nalazca skonstruował specjalną, 
półkolistą rurę i ulokował ją nad 
rusztami pieca. Potem zaczął tło­
czyć przy pomocy wentylatora po­
wietrze, które ogrzewając się w 
rozgrzanej rurze przechodziło do 
sąsiednich pieców kaflowych.

Tadeusz Mieszczak z Sosnowiec­
kich Zakładów Przemysłu Tereno­
wego, który Jest autorem tego po­
mysłu obliczył, że w wypadku sta­
łego używania w zimie kotliny ku­
chennej do przygotowywania po­
siłków można zaoszczędzić przy 
pomocy takiego urządzenia około 
3 ton węgla kamiennego rocznie.
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Przed warszawska
Z dużym zainteresowaniem 

czeka Warszawa na swe jesien­
ne święto muzyczne — I Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej. .

Program Festiwalu, który zapo­
wiedziany jest na 10—21 paździer­
nika, obejmie 14 koncertów sym­
fonicznych i 3 kameralne. Łącznie 
wykonanych zostanie około 70 u- 
tworów 48 kompozytorów.

Tak więc Orkiestra Narodo­
wa Radia i Telewizji Francus­
kiej z Paryża pod batutą Jean 
Martinon zapowiada wykona­
nie utworów Michała Spisaka, 
Grażyny Bacewiczówny, Stani­
sława Skrowaczewskiego i Bo­
lesława Szabelskiego. Usłyszy­
my ponadto prawne nieznane 
u nas kompozycje Andre Joli- 
veta i Henri Dutilłeux (z głoś­
nej grupy „Jeune France1'), a

„Smok 11“
grasował 
w Poznaniu
Klosza oficjalna satyra także 

w swojej wersji poznań­
skiej obracała się dotychczas w 
banalnym kręgu antybiurokra- 
tycznych i antybrakoróbczych 
problemów. Poznański „Teatr 
Satyryków" przeżuwał więc w 
swoich składanych p.-ogramach 
nieświeże już dania z warszaw­
skiej przeważnie kuchni saty­
rycznej, a „Poznańskie Kozioł­
ki" próbowały przyrządzać we 
własnym sosie — imitacje prze­
ważnie tych samych ogranych 
tematów i pomysłów satyrycz­
nych. Na usprawiedliwienie jed 
nych i drugich znajdujemy jed­
nak to wytłumaczenie, że w 
tym czasie dogorywał jeszcze 
nasz Uniwersalny i jawnie czę­
sto panegiryczny — schema­
tyzm, z jego naczelną ideą —
„świętości nie szargać"!

Od tego więc czasu Poznań 
nie oglądał tzw. zorganizowa­
nej satyry, czyli programu 
spektaklu satyrycznego lub ka­
baretowego. Na pewno gdyby 
gościł uprzednio już w naszym 
mieście gdański Bim-Bom lub 
icarszawski STS, to występ 
krakowskiego kabaretu literac­
kiego Smok II* nie wydałby 
się tak szokujący zebranej w 
„Stołecznej" dość zresztą przy­
padkowej publiczności. Żałować 
tylko należy, że poznańska, 
„Estrada" zorganizowała ten 
pokaz najnowszej satyry w lo­
kalu yastronomicznym, pozba­
wionym jakichkolwiek tradycji 
w tym zakresie.

Nie chciałbym na tym miej­
scu recenzować gościnnego ivy- 
stępu sympatycznych krakow­
skich aktorów i dziennikarzy. 
Chciałbym. tylko zwrócić uwagę 
na wielkie „novum“ tematyki 
tego typu satyry i nieznanej 
dotąd w Poznaniu swoistej 
drapieżności i drastyczności jej 
treści i formy.

W obrazku satyrycznym pt. 
„Powrót Andersa", pyta na wsi 
chłopa, — repatriant Anders o 
drogę do... socjalizmu. Chłop 
wskazuje mu jej kierunek. 
Wiedzie ona szosą na prawo od 
kościoła. Mkną po niej na razie 
luksusowe limuzyny z damami 
w klipsach... W skeczu dzieją- 
cym się w Urzędzie Bezpieczeń­
stwa, przesłuchiwany „wróg" 
wpisuje do książki zażaleń 
skargę na jednego funkcjona-? 
musza, że stosuje wobec niego 
„nacisk fizyczny" w postaci 
nazbyt twardych krzeseł, na 
których musi siedzieć w czasie 
przesłuchów, itd.

Publiczność ma możność dys­
kusji z tezami programu wrzu­
cając kartki z pytaniami do us­
tawionego przed sceną kosza na 
papier. A oto jedno z pytań: 
„Co zrobić z zwolnionymi w ra­
mach likwidacji, centralizacji 
ministrami i dyrektorami?" — 
Odpowiedź — „Zatrudnić ich w 
ramach decentralizacji!"

Program Smoka II opraco­
wali dziennikarze krakowscy: 
Legut i Miecugow, .wykonali 
artyści Teatru im. Słowackie­
go: Helena Chaniecka, Marian 
Cebulski, Ryszard Pietruski, 
Stanisław Zaczyk, Henryk Bąk 
i Lala Zwierzpcka. Akompanio­
wał: Barfus. Życzymy im „zła­
mania karku", i rychłego po­
nownego przyjazdu do Pozna­
nia.

BOGDAN DANOW1CZ

•) Smok I powołany do życia 
przez Stefana Otwinowskiego, za­
kończył swój żywot po pierwszym 
programie.
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jesienia muzyczna
<•

także George Aurica, Henri 
Barraud i Pierre Capdevielle. 
Jako „clou“ programu widnie­
je „Święto wiosny" Strawiń­
skiego.

Drugi, niemniej znakomity ze­
spół — orkiestra „Wiener Sympho- 
niker“, umieścił w programie obok 
utworów Witolda Lutosławskiego i 
Zbigniewa Turskiego — koncert 
fortepianowy „ojca“ dodekafoniz- 
mu, Arnolda Schoenberga oraz 
współczesnych kompozytorów au­
striackich — Theodora Bergera i 
Hansa Ericha Apostela. Jako „spe- 
cialite de la maison" dyrygent Mi- 
chael Gielen zaprezentuje IV sym­
fonię Brahmsa.

Z Moskwy gościć będziemy 
czołowy zespół radziecki — Pań 
stwową Orkiestrę Symfoniczną 
ZSRR pod dyrekcją Anosowa 
i Iwanowa. Utwory Kazimierza 
Sikorskiego i Tadeusza Bairda 
przeplatają w programie tej or 
kiestry kompozycje Szostako­
wicza, Prokofiewa i Amitowa 
— młodego twórcy azsrbejdżań 
skiego. Niewątpliwie najcie­
kawszym punktem będzie kon­
cert skrzypcowy Szostakowicza 
z Dawidem Ojstrachem jako so 
listą, a także V symfonia Czaj­
kowskiego pod batutą Iwano­
wa.

Wystąpi również orkiestra 
Filharmonii z Brna pod dyrek­
cją Brestislava Bakali oraz or­
kiestra Filharmonii im. George 
Enescu z Bukaresztu.

By dopełnić listy zespołów 
zagranicznych, wymienić nale­
ży dwa świetne kwartety — J. 
Parrenin z Paryża i V. Tatrai 
z Budapesztu.

Z krajowych zespołów przygoto­
wują się do Festiwalu — wielka 
orkiestra Filharmonii Narodowej 
(dyrygenci: Bohdan Wodiczko i 
Witold Rowicki), Wielka Orkiestra 
Polskiego Radia (Jan Krenz, Stani­
sław Wisłocki), orkiestra Filhar­
monii Śląskiej (Stanisław Skrowa- 
czewski, Karol Stryja) oraz Kra­
kowska Orkiestra i Chór Polskie­
go Radia pod dyrekcją Jerzego 
Gerta.

L. J. (API)

PRZECIW POSĄGOM
(Ciąg dalszy ze str. 3)

to nasz człowiek. W związ­
ku z powyższym wywodem 
rodzi się we mnie pyta­
nie: czy miernikiem ludzkich 
wartości może być posiadanie 
legitymacji partyjnej? Czy 
wreszcie jakakolwiek legity­
macja może jedynie i wyłącz­
nie dać świadectwo o jej po­
siadaczu? Bilet PZPR to tyl­
ko zewnętrzny symbol, jeden 
z organizacyjnych kanonów, 
ale sądzę, że nie on stanowi 
i stanowić będzie jedyne kry­
terium rozpoznania, kiedy 
przyszło lub przyjdzie zna­
leźć swoje miejsce z naszej 
strony barykady czy też z 
podniesioną przeciw nam rę­
ką.

żadna legitymacja, chociaż 
często na sercu się je nosi, 
nie decyduje o sercu.

żadna legitymacja choć 
spoglądają z umieszczonych 
wewnątrz nich fotografii o- 
czy właściciela, nie może być 
ostatecznym wizerunkiem 
myśli, dowodem szczerości 
działania.

Myślę więc, że wypada nam 
odczytywać ludzkie czyny i 
twarze, a nie ich odbicie w 
legitymacjach i ankietach, 
cenić tę świadomość, którą 
charakteryzuj e samodzielność 
myślenia, a nie jej namiastkę, 
której zawsze towarzyszy 
przytakiwanie, cenić pracę 
po jej realnych efektach, a 
nie barwnych o niej opisach, 
chwalić uczciwość życiowej 
postawy a nie koniunktural­
nego ustawienia.

Pamiętamy dość dobrze ta­
ki pogląd: my partyjni jesteś 
my odpowiedzialni za sprawę 
socjalizmu, my, partyjni kła­
dziemy cegły nowego gma­
chu, a reszta może nam naj­
wyżej wapno miesić. I byli 
tacy, co zadawali sobie pyta­
nie: jaki może mieć wpływ 
na budowanie socjalizmu 
praca urzędnika niskiej gru­
py, tłukącego pieczątką o do­
kumenty, wpisującego liczbę 
dziennika itp. W jaki sposób 
i w jakim stopniu może się 
czuć odpowiedzialnym za spra 
wy kraju i narodu np. bez-
partyjny leferent spędzający: 0 Tairacji^ ha zdjęciu: fil
cały boży dzień za okienkiem 
oznaczonym zgrabną trójką 
czy ósemką? Budowa socja­
lizmu i... liczby dziennika, 
pieczątki. Wielkie i małe sło-

państwowy Ośrodek Maszy-
K nowy w Winiarach (pow. 

Gniezno, woj. poznańskie) pow 
stał 10 maja 1934 roku. Obsługi­
wał on wówczas 22 spółdzielnie 
produkcyjne. W listopadzie te­
goż roku Zarząd Budowlany w 
Gnieźnie (Wojewódzkie Zjedno­
czenie Budownictwa Wiejskie­
go w Poznaniu) przystąpił do 
budowy typowego ośrodka 
POM. W ciągu niespełna 2 łat 
zbudowano halę remontowo- j 
montażową ciągników, halę re- 
montowo-móntażową maszyn 
rolniczych, 2 szopy: jedna na 
ciągniki, druga na maszyny roi 
nicze, biurowiec, 4-rodzinny 
dom mieszkalny, internat ze 
stołówką i świetlicą oraz kotło 
tvnię. Obecnie przeprowadza 
się prace kanalizacyjne.

Oddanie do użytku gotowych 
obiektów ma nastąpić w dniu 
22 lipca br.

W planie pięcioletnim prze­
widziana jest dalsza rozbudowa 
POM. Zostaną zbudowane: 
dalsze cztery domy mieszkal­
ne, baza paliwowa, garaże, ma­
gazyn techniczny, basen prze­
ciwpożarowy i inne obiekty.

W roku bieżącym w rejonie 
POM Winiary powstało 11 no­
wych spółdzielni produkcyj­
nych. Obecnie POM obsługuje 
49 spółdzielni. Plan półroczny 
POM wykonał w 154,2 proc. Ob­
niżka kosztów własnych w tym 
czasie wyniosła około 600 tys. 
złotych.

Na zdjęciu: brygada Jana Ko- 
smaczewskiego przy montażu 
piły w dziale mechanicznym.

CAF - fot. Szyperko

wa. Otóż nie! Nie w tym rzecz 
leży, aby sprowadzać pracę 
referenta do zera, a wynosić 
pracę i obowiązki dyrektora 
i ministra, ale w tym, aby 
sprawdzić w jakim stopniu 
poprzez pracę wyraża się ide- 
owość człowieka w jakim 
stopniu ta praca traktowana 
jest przez wykonawców nie 
jako zjawisko samo w sobie, 
ale jako fragment działania 
narodu, działania służącego 
narodowi. Oczywiście na takie 
rozumienie problemu nie ma 
monopolu. Nie ma go ani re­
ferent, ani minister. Przy 
czym może się zdarzyć, że jed 
nemu i drugiemu nie dostaje 
go.

Sprawa błędnego założe­
nia: partyjni to ścisły krąg 
wtajemniczonych, wszystko 
rozumiejących i wszystko 
zdolnych wytłumaczyć, budu­
jących socjalizm — to chyba 
praźródło wielu następnych 
niesłusznych postaw, jak u- 
bieranie się w togi, zadziera-

Niedawno ekipa filmowców 
łódzkich zakończyła zdjęcia do 
nowego filmu dokumentalnego

cy w jednej z grot tatrzańskich.
CAF — fot. Olszewski

NOWY ATUT W RĘKACH DYREKTORÓW
„Nie mam prawa głosu w najistotniejszych dla zakładu 

sprawach", „Nic nie mogę poradzić, tylko ministerstwo", 
„Jeżeli Centralny Zarząd zezwoli — zrobimy, inaczej nic 
mamy prawa"... I tak dalej. Tego typu wypowiedzi dyrek­
torów wielkich i średnich zakładów przemysłowych w na­
szym kraju były do niedawna nagminne. Przebijała z nich 
i, bezradność w stosunku do wielu ważnych zagadnień, 
i rozgoryczenie: jakże to? — dyrektor, który w gruncie 
rzeczy nie kieruje, nie decyduje?...

Piszemy „do niedawna", gdyż na mocy uchwały KC 
PZPR i Rady Ministrów z 9 kwietnia br., weszły już w całej 
rozciągłości w życie wszystkie nowe przepisy, znacznie 
zwiększające uprawnienia dyrektorów — głównie w prze­
myśle i budownictwie. Ukazało się obecnie jedno z ostat­
nich w tej sprawie zarządzeń — Prezesa Rady Ministrów 
o rozszerzeniu uprawnień również dyrektorów państwo­
wych przedsiębiorstw budowlano-montażowych.

Co oznaczają te posunięcia, jaką powinny one spełnić 
rolę w naszym życiu gospodarczym?

więc uchwała dała dy- nia w dziedzinie inwestycyj- 
rektorom prawo zatwier nej, pod warunkiem, że ter- 

dzania szczegółowych planów miny oddawania obiektów do
A
techniczno - przemysłowo-fi- 
nansowych przedsiębiorstwa, 
dokonywania pewnych zmian 
w toku realizacji planu — po 
zatwierdzeniu, rzecz jasna, 
tych zmian z odbiorcą — 
prawo przyjmowania od 
przedsiębiorstw i instytucji 

‘państwowych zamówień, nie 
objętych planem, jeżeli nie 
koliduje to z zasadniczym sprawach organizacji przed-
planem produkcji. Dyrektorzy siębiorstw, zatrudnienia płac g-osnodarczeeo 
otrzymali poważne uprawnie- i spraw finansowycn. Tak np. SChfdzi o to, by

nie nosa i traktowanie in­
nych z pobłażaniem, przeista­
czanie się w posągi.

Społeczeństwu niepotrzeb­
ne są posągi.

Tu dochodzę — jak sądzę 
— do najpoważniejszej z kon 
sekwencji jaką pociągało za 
sobą to założenie. Chodzi mi 
nawet nie o zadzieranie nosa 
i chorobliwą dumę, ale o trak 
towanie legitymacji partyjnej 
jako atrybutu osiągnięcia sta 
nu błogosławionego, objawie­
nia, przy którym można o- 
detchnąe z ulgą i zdać się w 
całości na socjalistyczne mo­
dlitewniki bez nadużywania 
sztuki samodzielnego myśle­
nia. Jakże prosta stąd droga 
do retorycznych, ale pełnych 
uzasadnionej pretensji pytań 
poety: czy szewc ma pytać 
KC o to, jak się szyje buty, 
ogrodnik — jak się hoduje 
•jabłonie, a muzyk o nuty 
tańczące w jego głowie? Jak­
że prosta stąd droga do kon­
fliktu między bezpartyjnymi 
a członkami partii, którzy 
swoją przynależność musieli 
udowadniać legitymacją a 
nie postawą. Zresztą nie o- 
grańiczajmy sprawy tylko do 
partyjnych. Jakże prosta stąd 
droga do konfliktu między 
ludźmi a człekokształtnymi 
aparatami gotowymi założyć 
oddzielną teczkę dla akcji: 
socjalizm!

Narodowi niepotrzebni są 
talmudyści i dogmatycy!

A jakie ogromne wtedy gro 
zi niebezpieczeństwo szy­
dzenia z idei, deptania jej w 
imię urojonego c.zy rzekome­
go socjalizmu, na którym tek 
trzeba by przyłożyć piecząt­
kę — poufne, dla wtajemni­
czonych i zamknąć w biur­
kach, szafach, kasach pan 
cernych. Jaka prosta stąd 
droga do obojętności.

Nam wszystkim niepotrzeb­
ne są obojętne manekiny. 
Serc, które/ stoczył kornik o- 
bojętności, nie zastąpi legity­
macja partyjna.

Spostrzeżenia te, które, pod 
kreślam raz jeszcze, wcale 
nie mają spełniać roli bez­
błędnego systematu, chciał­
bym zakończyć stwierdze­
niem poety, że partyjność to 
odpowiedzialność nie tylko za 
historii drogi, ale również za' 
zwykłe ludzkie szczęście.

Henryk JANTOS

użytku będą dotrzymane. 
Ważne jest umożliwienie dy­
rektorom samodzielnego dy­
sponowania funduszem na 
kapitalne remonty, z tym, że 
nawet część tego funduszu 
można przeznaczyć na zakup 
nowych maszyn.

Dużą samodzielność otrzy­
mali dyrektorzy zakładów w

dyrektor może wprowadzić 
zmiany w stosunku do usta­
lonej w planie średniej płacy 
dla poszczególnych kategorii 
pracowników — pod warun­
kiem nieprzekroczenia fun­
duszu płac, planowanego dla 
każdej z takich grup.

Dalej — spore uprawnienia 
mają odtąd dyrektorzy na 
odcinku prac zleconych, usta­
lania przejściowych norm 
pracy przy rozpoczynaniu no­
wej produkcji, itp. Niezmier­
nie ważna jest nowa zasada, 
głosząca, iż dyrektorzy mają 
prawo zbywać wyroby swego 
przedsiębiorstwa na podsta­
wie upoważnienia właściwego 
ministra — bez pośrednictwa 
organizacji zbytu, czyli bez­
pośrednio odbiorcy (jeże­
li dany zakład ma poważny 
udział w ogólnokrajowej pro­
dukcji określonego rodzaju 
wyrobów).

Takie mniej więcej byłyby 
najważniejsze punkty uchwa­
ły, która w tych dniach za­
częła normalnie funkcjono­
wać w naszej gospodarce.

-K-

Co skłoniło partię i rząd do 
przeprowadzenia tak sze­

rokich zmian w tej newral­
gicznej dziedzinie, jaką jest 
problem kierowania, odpowie­
dzialności, decyzji, decentra­
lizacji?

Otóż trzeba powiedzieć, że 
podczas gdy dawny system — 
wielkiej centralizacji, ograni­
czenia samodzielności dyrekto­
rów itp. był słuszny w począt­
kowym okresie organizacji go­
spodarki socjalistycznej w Pol­
sce, okresie tworzenia z nicze­
go nowego modelu gospodar­
czego w naszym kraju — przy

Sen o oszczędności
ftrzed wyjazdem na urlop
• postanowiłam zrobić 

gruntowne porządki. Prze­
trzepałam palta, wełniane 
sukienki, a bonżurkę męża 
i szlafroczki zaprawiłam 
naftaliną. Dywan zwinęłam 
i schowałam pod tapczan. 
Pousuwalam też resztki je­
dzenia ze spiżarni, a słoiki 
i butelki gruntownie pomy­
łam. Okazało się, że mam 
tego w zapasie mnóstwo. 
Wyczerpana pracą fizyczną 
usiadłam w fotelu i... zasnę­
łam.

Dzień dobry!
Miła panienka w białym 

fartuchu uśmiechała się do 
mnie zza kontuaru.

— Tak proszę pani, to tu, 
może pani zostawić tu bu­
teleczki po wodzie koloń- 
skiej. Stwierdzę tylko czy są 
całe. Ach! nawet zakrętki 
nie zepsute. Tak! Wszystkie 
dobre. Dużo lego. A co pani 
woli, pieniądze za. buteleczki, 
czy tez może wybierze pani 
sobie wodę kolońską?

— Proszę wodę, może la­
wendę. Jadą na urlop, przy­
da się.

— Te po walerianie są 
zupełnie czyste, te po pipe­
razynie też, nie wezmę jedy­
nie po tranie. Tłuszcz ż’e się 
•myje, może pani umyje je 
jeszcze raz. Nazbierała pani 
tego dużo.

— 1 ak, robiłam gruntow­
ne porządki przed wyjazdem 
na urlop.

słabych kadrach, ogromnych 
trudnościach surowcowych j 
wielu innych —- o tyle już „ 
planie e-letnim zaczął on cią. 
żyć — w sensie negatywnym 1 
na operatywności, elastyczno, 
ści rozwiniętego już i zorganl- 
sowanego przemysłu. 

Poszliśmy w całym kraju
na poważną decentralizację 
życia, nie można więc i nie 
wolno było nie tknąć prze- 
mysłu, gdyż tu właśnie dawne 
ograniczenia dawały się naj­
bardziej we znaki. Były one 
niejednokrotnie interpreto. 
wane: „Nie mają do nas, dy. 
rektorów, zaufania, nie wie­
rzą nam“...

A przecież nigdy w takim 
stopniu, jak po III Plenum 
KC naszej Partii i XX Zjeź­
dzie KPZR, problem zaufania 
do mas, do naszych kadr kie- 
rowniczych i technicznych, 
problem wiary w ludzi — nie 
był tak doniosłym, tak zasad­
niczym problemem. Nigdy też 
potrzeba oddania wielkiej 
inicjatywy i samodzielności 
w ręce ludzi bezpośrednio 
zatrudnionych w produkcji 
nie była tak paląca jak teraz, 
gdy rozpoczęliśmy wszech­
stronną odnowę naszego ży-

nasze znacz­
nie bardziej niż dawniej samo- 
dzielne przedsiębiorstwa potra­
fiły tę daną im samodzielność 
i własną inicjatywę jak najle- 
piej i najpełniej wykorzystać, 
by dyrektorzy, którym zerwa­
liśmy krępujące ich łańcuchy 
biurokracji, wykazali prakty­
ką, życiem, wynikami pracy 
zakładów, że posunięcia partii 
i rządu w tej sprawie są właści­
wymi.

Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że "najlepiej zna 
zakład i" ludzi w nim zatrud­
nionych — jego kierownik — 
dyrektor, że on widzi naj­
ostrzej trudności swojej fa­
bryki, najjaśniej zaś — jej 
możliwości. Niechże więc dy­
rektor, a nie kto inny, ma 
prawo decydującego głosu w 
sprawach produkcji, organ! 
zaeji i wszelkich innych za 
gadnieniach przedsiębiorstwa.

Sama uchwała o rozszerzę' 
niu uprawnień nie załat 

wi wszystkiego. Wiemy prze1 
cięż, że są i tacy dyrektorzy, 
którzy zachowując stare przy 
zwyczaj enia, nadal będą u- 
mywać ręce od problemów 
ważnych dla zakładu, skła 
dając te kłopoty na barki in­
stancji nadrzędnej; nadal 
będą chcieli wyczekiwać na 
polecenia i zarządzenia 
góry".

Toteż aktyw każdego zakładu 
powinien bardziej niż dotych 
czas włączać się w rozstrzyga' 
nie zagadnień ekonomicznych 
swej fabryki, powinien pobu 
dzać dyrektora i pomagać mu 
w pełnieniu przez niego trud' 
niejszych dziś i odpowiedział 
niejszych funkcji.

T. TARAWSKI

— A więc życzymy dużo 
przyjemności i pogody,

— Po dżemie osobno, pro­
szę pani, po korniszonach 
tutaj, po pomidorach na pół­
kę.

Słoiki czyściutkie, lśniące 
uśmiechały się do mnie, ro­
biąc przy tym „perskie ocz­
ko" Byłam dumna. Pracy 
midłam dużo, ale za to jaki 
sukces!! Porządek w spi­
żarni, butelkę lawendy, kil­
ka złotych w kieszeni i cały 
słoik marmolady. Dumna 
jak paiv wychodziłam ze 
sklepu. Przez nieuwagę za­
haczyłam siatką o półkę. 
Piękne słoiki zachichotały 
wesoło. Jeden tak się nadął 
ze śmiechu, że aż pękł. 
Brzęk stłuczonego szkła wy­
rwał mnie z objęć Morfeu- 
sza i znów znalazłam się ni 
domu na fotelu, otoczona 
„kupą" słoików, buteleczek i 
różnych szkieł. A nadętym 
roześmianym słoiczkiem o- 
kazal się... rodzony mąż.

— Och, ty marzycielko, 
myślalaś, ze „to" gdzieś 
sprzedasz?

pracy. Wez 
wyi zuć na

Szkoda Tw.ej 
to wszystko i 
śmietnik—.

Nie uwierzyłam mężowi. 
Dziś, w 'dobie oszczędności, 
takie marnotrawstwo!

I w taki sposób mąż na 
nowo zdobył sobie moje zau­
fanie..

Ino



M‘fam lat 38. W ubiegłym 
roku ukończyłem szfcoię 

jagodową i wyuczyłem się na 
stołarza. Do szkoły chodziłem, 
nie chwaląc się, dzień w dzień. 
Uczyłem się pilnie. To smut­
ne, ale chwilami tego żałuję. 
Żałuję, że razem z niektóry­
mi kolegami całymi tygodnia­
mi nie wagarowałem. żałuję, 
bo po dwuletniej nauce nie 
mogę znaleźć pracy. Wszędzie 
słyszę: „za młody“ lub „bez 
praktyki'*- Zgłosiłem się w 
Śremie w wydziale zatrudnie­
nia. Obiecali, że po miesiącu 
dadzą znać. Minął miesiąc i 
znów nic z tego. Tymczasem 
pojechałem do wydziału za­
trudnienia w Poznaniu. Za­
potrzebowanie na stolarzy 
było, lecz kiedy się dowie­
dziano, że jestem ze Śremu, 
kazano mi przedstawić za-z 
Świadczenie śremskiego wy­
działu zatrudnienia, że tam 
stolarze są niepotrzebni W 
Śremie nie chciano mi takiego 
zaświadczenia wydać, bo po­
dobno ... nie wolno. Le­
piej byłoby dla mnie praco­
wać w Poznaniu, dojazd lep­
szy niż do Śremu. Cóż z tego,

A może frontem ?
W związku z artykułem o 

niedostatecznej ilości punktów 
usługowych optycznych na te­
renie miasta Poznania, zamiesz 
czonym w „Głosie Wielkopol­
skim" w dniu 10 czerwca br. 
chciałbym dodatkowo poinfor­
mować redakcję o istnieniu w 
Poznaniu (siedmiu) 7 punktów 
przyjęć optycznych, uspołecz­
nionych, Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Zegarmistrzow- 
sko-Złotniczo-Optycznej w Poz 
naniu, Płac Wolności nr 5.

W spółdzielni stoją nieczynne 
urządzenia warsztatu optyczne­
go oraz zatrudnionych jest czte 
rech optyków w pełni nie wy­
korzystanych tylko dlatego, że 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Wydział Zdrowia 
w Poznaniu nie zezwoliło spół­
dzielni wykonywać zleceń o- 
ptycznych na recepty ubezpie­
czonych. Zakaz ten istnieje tył 
ko na terenie Poznania, gdyż 
w województwie zlecenia takie 
częściowo się wykonuje.

Ta absurdalna sytuacja wyni­
ka podobno z jakiegoś biuro­
kratycznego zarządzenia Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrzne­
go, które wprowadza monopol 
na wykonywanie usług optycz­
nych przez Przedsiębiorstwo 
Państwowe „Foto-Optykę", u- 
przykrzając życie ludziom, któ­
rym okulary niezbędne są do 
pracy.

L. GROCHOWICZ

kiedy jedni żądają zaświad­
czenia, a drudzy nie chcą go 
wydać? Chodzę więc od Ae 
nasza do Kaifasza i pracy 
znaleźć nie mogę. Owszem, 
proponowano mi w Śremie 
robotę w żwirowni lub na bu­
dowie jako niewykwalifiko­
wany robotnik. Czy po to się 
uczyłem rzemiosła?

Andrzej MATUSZEWSKI 
Grzybno, pow. Śrem

-8-
OD REDAKCJI:

List A. Matuszewskiego opu­
blikowaliśmy w fragmentach. 
Zawiera on jeszcze wiele gorz­
kich słów. Przebija z niego roz­
czarowanie i zawód. Autor li­
stu nie poddaje się jednak. 
Choć znajduje się w ciężkich 
warunkach materialnych (oj­
ciec już piąty rok choruje na, 
reumatyzm), pyta się, czy w in­
nych zawodach nie ma zapo­
trzebowania. „Może bym poszedł 
jeszcze na jakiś kurs? — pisze. 
■— ...Nie jestem zbyt silny i 
ciężkiej pracy fizycznej podjąć 
się nie mogę. Czy zaiosze pinie 
tak będą popychać?*'

Dziwi nas mocno stanowisko 
śremskiego wydziału zatrudnie­
nia. Dziwi tym bardziej, że co­
raz głośniej narzekamy na upa­
dek rzemiosła spowodowany m. 
in. brakiem narybku i że o ten 
narybek nieraz podnosiliśmy 
alarm. Jeżeli młody człowiek 
już chce zostać stolarzem, to 
powinno mu się pomóc, a nie 
utrudniać.

Zapamiętajmy sobie dobrze 
ten przykład i pomyślmy: ilf 
sami zawiniliśmy, że młodzież 
ucieka od rzemiosła? Czy cza­
sem takich przykładów nic 
można by znaleźć więcej?

'STtfWST'

Przyznam, że odczuwam po­
ważne opory (zresztą uzasad­
nione) ilekroć zabieram się do 
poruszenia spraw zahaczają­
cych o poznański Wydział Kwa 
terunkowy.

Niedawno w notatce pt. „By­
wa i tak“ stwierdziłem, że u- 
rzędnicy tego wydziału pewnej 
staruszce wyrządzili prawo­
rządną krzywdę. Ale, by 
wa jeszcze inaczej. Tym razem 
wyrządzono krzywdę w imię...

y wa jeszcze inaczej
walki z biurokracją. Nie wie­
rzycie?

* * *
Ob. L. Krzywicki zajmuje w 

mieszkaniu nr 6 przy ul. Nieca­
łej 8 pokój o powierzchni 18 m 
kw. W pokoju tym zamieszku­
je łącznie 5 osób. Nic więc dziw 
nego, że ob. K. nie mając na­
dziei na uzyskanie nowego mie 
szkania stara się powiększyć 
powierzchnię mieszkalną dro­
gą zamiany swojego pokoju.

Po długich poszukiwaniach 
ob. K. doszedł do porozumienia 
z oh. D., zajmującą przy ul. 
Wyspiańskiego 19, pokój o po-

Między nami kobietami

Dzieci
Jeszcze się nie zdarzyło, aby nyni kącie 

która z moich znajomych lub ulicy są
podwórza, bramy 
zazwyczaj jakby

me chwaliła swego dziecka, „wyobcowane11 ze swego rodzin- 
Taki Jurek czy Maryś zawsze nego środowiska. Każdy z nich 
jest najlepszy, najmądrzejszy i oddzielnie to przecież zwyczaj- 
w ogóle same „naj“. Nawet je- ny Jurek, Maryś, Miecio — u- 
żeli coś zbroi, to winne są inne kochany syn swojej mamy. Ra- 
dzieci, nie on. Każdy trochę zem zaś stanowią „paczkę chu- 
głośniej pokrzykujący na pod- liganów", do której nikt ze 
wórzu czy ulicy chłopiec to starszych nie zagada serdccz- 
„chuligan". Tylko Jurek — niej, ba, nawet się nie uśmiech- 
aniol. (Nie mówiąc już o Ma- nie! Nie widziałam jeszcze, a 
rysiu). lubię rozglądać się po świecie,

A może byśmy spróbowały ab» któraś * ma,tek ^ryzyko- 
trochę krytyczniej patrzeć na wa^a zaprosić taką „bandę do
swoje dzieci a mniej surowo na 
cudze?

Gromady wyrostków-łobuzia- 
ków zbierające się w ulubio-

Uwaga na grzyby!
Tragicznie zakończyło się grzy­

bobranie w dniu 12 bm. Barbara 
i Teresa Jaremczuk zamieszkałe w 
Strzelcach Krajeńskich przy ul. Ro 
Kossowskiego 9 zebrały w pobli­
skim lesie grzyby. Następnego dnia 
po spożyciu wystąpiły objawy cho 
roby i 9-letnla Basia przewieziona 
została do Szpitala Powiatowego w 
Drezdenku, gdzie stwierdzono za­
trucie grzybami.

Mimo szybko udzielonej pomocy 
lekarskiej, Basia następnego dnia 
zmarła. W tym samym dniu prze­
wieziona została do Szpitala jej 
13-letnia siostra Teresa. Szybko u- 
dzielona pomoc lekarska nie dala 
pożądanych wyników. Zmarła ona 
dnia 15 bm.

W szpitalu przebywa również w 
ciężkim stanie matka zmarłych 
dziewczynek.

Wypadek tragicznego w skut­
kach grzybobrania winien być o- 
strzeżeniem dla wszystkich rodzi­

ców, aby szczególną uwagę zwra­
cali na grzyby zbierane przez dzie­
ci.

Aleksander KUTYBA

Kino!
Mówić ze spokojem o kinie w 

Wieleniu, to naprawdę niełatwa 
rzecz. Ściany tego kina nie są otyn 
kowane, a prowizoryczne krzeseł­
ka 1 ławki w niczym nie przypomi 
nają sprzętu, Jaki normalnie po­
winien znajdować się w kinie.

Tymczasem krzesła nadające się 
do sali kinowej znajdują się „w ar­
tystycznym nieładzie" na koryta­
rzu lub w jednej z sal Prezydium 
MRN.

Mieszkańcy Wielenia stracili Już 
cierpliwość, gdyż liczne interwen­
cje w tej sprawie w Prezydium 
MRN nie przynoszą żadnego rezul­
tatu. (111-2764)

Miody korespondent

domu. Gromi najwyżej synka, 
że „zadaje się" z lob uzam i. 
Wątpię czy tą metodą wycho­
wamy swoje dziecko. Ono prze­
cież przywiązuje się do swych 
kolegów i to jest chyba zrozu­
miałe.
MJydaje mi się, że gdybyśmy 
** się tak bliżej przyjrzały 

zainteresowaniom, pragnieniom 
i planom kolegów naszego dziec­
ka, okazałoby się, że nie są one 
wcale takie straszne. Że nie 
wiele różnią się od planów Jur­
ka czy Marysia. Okazałoby się 
poza tym, że ci „chuligani’' to 
w gruncie rzeczy niezłe chło­
paki, czasem trochę zaniedbane 
z powodu braku opieki zapra­
cowanych rodziców. Zakładając 
z góry, że krzykliwa paczka 
chłopaków z naszego podwórza 
jest zła, usuwamy z życia mło­
dzieży najioażniejszy czynnik 
wychowawczy jakim jest życz­
liwość dorosłych. Ufajmy tro­
chę młodym i same starajmy 
się zdobyć ich zaufanie. Prze­
cież my kobiety, możemy w tym 
względzie zrobić bardzo wiele. 
Prawda?

ZOFIA

SM
Siara inetocla

________ Obwieszczenia_________
Dyrekcja Technikum Przemyślu Spożywczego 
w Legnicy, ul. Wrocławska 211, ogłasza, że 
przyjmuje wpisy do klasy I na wydział techno­
logii gorzelnictwa i zielarstwa. Podania należy 
przesyłać na adres Technikum do dnia 10. 8. 
1956 r. Internat i stypendia zapewnione.

K2363

Praca

Pracownicy .ioszuaiwan,_____
Pięciu księgowych technicznych, zaznajomio­
nych z księgowością na gospodarstwach, za­
trudni Dyrekcja Zespołu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych Czernica, pow. Głogów, st. kol. 
Grębocice, woj. zielonogórskie. Wynagrodzenie 
zgodne z uchwałą Prezydium Rządu nr 1027, 
mieszkania rodzinne zapewnione. K2?16
Maszynistka, możliwie znająca stenografię, po­
trzebna. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla K2387.______________ _________ ___
Robotników do produkcji i transportu przyjmą
Poznańskie Zakłady Środków Odżywczych. 
Zgłoszenia kierować do działu kadr, Poznań, 
Efotycka 85 (Główna)._________ K2389
Ajentów do sprzedaży balonów zatr udni Przed­
siębiorstwo MHD Art. Użytku Kulturalnego. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr w Poznaniu, 
ul- Mickiewicza 30, od godz. 10—12. K2390 
lakierników, blacharzy, stolarza i robotników 
Przeładunku przyjmie natychmiast Spółdzielnia 
i,Spedytor“ w Poznaniu, Dąbrowskiego 89.
____________________________ K2391
Inżynierów mechaników-technologów oraz 1 e-
“Onomistę kosztów własnych zatrudnią Zakłady 
1 lotoryzacyjne w Poznaniu, Wawrzyniaka nr 
43. K2400

Przyjmą pracę brygadzisty po 
lowego lub kierownika w 
mniejszym PGR. Warunek: 
mieszkanie. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 13008g.___ __
Fryzjer męski potrzebny od 1 
sierpnia. Praca stała. Po­
znań. ul. Grobla 18._13027g
Ekspedientka biegła może się 
zgłosić zaraz. Poznań. Strze 
lecka 17, piekarnia. 13030g

Nauka
Półroczne kursy pisania na 
maszynach stenografii, rocz­
ne kursy biurowości organi­
zuje Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. Po­
znań ul. Chełmońskiego 7, 
tel. 653-11 12869g

Kupno
Natychmiast kupię karoserię 
do „Pegeouta" osobowego, 
typ 202 (mały) lub z „Wan- 
derera" kabriolet. „Hilma- 
na‘‘. Oferty listownie: Pyś, 
Warszawa . Radość, Mickie­
wicza 1.  K2401
Kuplę komplet wulkanizacyj­
ny do naprawy opon. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3 dla 13042g.

Sprzedaż

i
tonią 17 lipca 1956 r. zmarła po długich i ciężkich 

skupieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza ko- 
.^ana niatka, babcia i prababcia. przeżywszy lat 79,

z Slomińskich

(ózefa Karolak
z k»Si:Zeb odb*;dz>e aie w piątek 20 bm. o godz. 10.30 

piicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.
W głębokim smutku pogrążona

Wózki dzieciece autka drew­
niane. koszykowe, spacero­
we. czeskie na łożyskach 
kulkowych, nowoczesne dre­
wniane. gięte, dla bliźniąt 
oraz lalek poleca: H. Świe­
tlik Poznań Wrocławska 13

__  H738g
Akwaria ze stojakiem, rybka­
mi (skalary i inne), ładny kom 
piet dekoracyjny okazyjnie 
sprzedam Adres wskaże Biu. 
ro Ogłoszeń. Swierczewskie-
go 3 nr 12980g.

Motocykl „Victoria“ 200 ccm 
z zapasowym silnikiem sprze­
dam. Karpiński, Gołąbki, p-ta 
Gościeszyn, pow. Mogilno,

_______ 12939g
Sprzedam motocykl SHL na 
teleskopach, w dobrym sta­
nie. Poznań Bohaterów 2, 
warsztat ślusarski, tel, 
518-11. _12940g
Samochód „Mercedes" V170, 
czterodrzwiowy sprzedam. Po­
znań. lei. 95-62. 12947g
Auto „Fiat" 1100 w idealnym 
stanie, na nowym ogumieniu 
sprzedam. Poznań. Stalin- 
gradzka 31. parter. 12954g
Dźwigary sprzedam. Poznań, 
tel. 847-25 od godz. 16.

______ 12955g
Rurki przekrój 2 mm. różnej 
długości sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 12961g.^______
Motocykl 125 ccm sprzedam. 
Poznań. Marcinkowskiego 11 
ra. 21. Jankowjak.__  12967g
Motocykl setka „Sachs-Phe. 
nomen" sprzedam. Poznań, 
Długa 14 m. 2 stolarnia.

12968g
MotoeykTbKW 125 ccm sprze 
dam. Poznań. 27 Grudnia 7, 
m. 3.________________12970g
Deski 40 mm 3/4 kub. sprze­
dam. jan Bączkowski. Plewi- 
ska. Laskowa 16. |2972J
Autko koszykowe na łożys­
kach, mało używane sprze­
dam. Poznań Stanisława 33.

12974g
Rower w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań - Wilda. Prą- 
dzyńskiego 13 m. 8. 12984g
Sprzedam maszynę do miele­
nia świeżych kości. Obarski, 
Kórnik, Niepodległości 157.

_____  13073g
Silnik DKW 700 ccm w bar­
dzo dobrym stanie sprzedam. 
Poznań Libelta 31. tel. 
521-75.' 13057g

Lokale
Małżeństwo bezdzietne (ab­
solwenci medycyny) poszuku­
ją ładnego pokoju. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla J2873g.____
2 pokoje z kuchnią w domku 
jednorodzinnym (chlew, mor­
ga ziemi, ul. Naramowicka), 
zamienię na 2 mieszkania lub 
2 pokoje z kuchnią w śród­
mieściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
12878g.____ ______
Samotna lekarka poszukuje 
pokoju umeblowanego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 12S96g.

Zamienię pokój z kuchnią, 
łazienką. Dębiec, na 2 poko­
je z kuchuą. łazienką. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 12990g.

Przewielebnemu Duchowieństwu. Krewnym, Przyjacio- 
łom i Znajomym za okazane współczucie, złożone wień­
ce 1 kwiaty oraz udział w pogrzebie śp.

Zygmunta Szwentnera

13054g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

żona z diiaćmi

Samotny na stanowisku po­
szukuje pokoju w śródmie­
ściu. najchętniej z utrzyma­
niem. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12904g.__________ ________
Dwa pokoje z kuchnią współ 
nyra korytarzem, łazienką, i 
pokój z kuchnia, samodzielne, 
obydwa w centrum, I piętro, 
zamienię na 3-pokojowe, sa­
modzielne Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
12S05g.__________________
Zamienię 3 pokoje z kuchnią 
(ul. Chudoby), n« 2 pokoje z 
kuchnią oraz pokój osobno. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 12906g.
Samotny, spokojny, spiesznie 
poszukuje pokoiu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 12907g._______
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką, komfort. 1 ptr. (cen 
trum), na 3 wzgl. 2 równie? 
komfortowe, nie wyżej II pię 
tra (Łazarz). Oferty Biuro 0- 
gfoszeń Świerczewskiego 3 
dla 12916g.________
Zumienie 2 pokoje z kuchnia, 
na pokój z kuchnia w okolicy 
Wildy. Cz. Jackowski Poznań, 
Opolska 111/37 m. 6.
_____  12919?

; Zamienię dwa. pokoje z kuch- 
’ nią, na dwa mieszkania po po 
i koju z kuchnią. Oferty Biuro 
i Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
I dla 12921g.

wierzchni 25 m kw. Uzyskanie 
dodatkowo 7 m kw. na pewno 
nie jest dla ab. K. obojętne.

Trzeba też przyznać, że po­
czątkowo nie było powodu są­
dzić, iż sprawa ta jest obojętna 
Wydziałowi Kwaterunkowemu, 
który decyzją z dnia 13. VI. br. 
zgodził się na dokonanie zamia 
ny mieszkań. Od decyzji tej 
współlokatorom obu mieszkań 
przysługiwało prawo (w termi­
nie 7 dni) odwołania się. Ponie 
waż żadne odwołanie nie wpły­
nęło, Wydział Kwaterunkowy 
uprawomocnił swe orzeczenie. 
Wobec tego ob. K. załadował 
swoje rzeczy na samochód! i po 
jechał na ul. Wyspiańskiego.

Pojechał i... musiał wrócić z 
powrotem, gdyż dotychczasowy 
współlokator ob. D. — ob. Fr. 
Odrobny nie chciał wpuścić 
do mieszkania nowego lokato­
ra. W związku z tym ob. K. u- 
dał się do Miejskiej Komisji Lo 
kałowej i do Wydziału Kwate­
runkowego, gdzie oświadczono 
mu, że ma pełne prawo do za­
jęcia przyznanego pokoju. 
Ale...

Ale okazało się, że ob. O. zro 
bił odwołanie, które do Wydzia 
łu Kwaterunkowego wpłynęło 
dopiero 4 bm. (uprawomocnie­
nie orzeczenia nastąpiło 27. VI. 
tor.). Z tym, że ob. O. zrobił od­
wołanie wprost do MKL za­
miast przez Wydział Kwaterun 
kowy (o czym był dobrze poin­
formowany). Niemniej jeden z 
urzędników Wydziału Kwate­
runkowego (ten sam, który pod 
pisał prowomocne orzeczenie) 
zadecydował, że jednak odwo­
łanie ob. O. trzeba przesłać do 
rozpatrzenia MKL.

Z takiego obrotu sprawy moż 
na by sądzić, że Wydział Kwa­
terunkowy nie podchodzi do 
niej w sposób biurokratyczny

Dlaczego jednak ma się to od 
bywać kosztem prestiżu Wy 
działu Kwaterunkowego, który 
nie szanuje własnych aktów 
prawnych i naraża ob. K. na 
niepotrzebne wydatki związa­
ne z niedoszłą „przeprowadz- 
ką“?

Rację mają więc ci, którzy 
mówią: bywa i tak, ale bywa 
jeszcze Inaczej.

M. H.

Poszukuję pokoju z kuchnią, 
względnie pokoju. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 nr 12917g._______
1 pokój z kuchnią, przyna- 
leżnościami. zamienię na 2 
lub l’/a pokoju z kuchnią. Po­
znań, Sielska 47 m. J5.
_____________________12941g

Nieruchomości
Połowę 'domu 2-plętrowego, 
blisko rynku w Lesznie sprze­
dam, 4Ó 000 zł. Otręba. Ja- 
rocin, Kilińskiego 2. 22786p

Zamienię willę jednorodzinną, 
pełnokomfortową w Poznaniu 
na podobną na peryferiach, z 
dogodną komunikacją i du­
żym ogrodem Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew. 
skiego 3 nr 12893g._______
Willę dwurodzinną w Poznaniu 
sprzedam albo zamienię na 
mały obiekt wiejski z wodą i 
lasem — mieszkanie wolne 
przy zamianie mieszkań w 
Poznaniu — warunki do uzgo 
dnienia. — Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
1290 lg,______________.
Kupię małą nieruchomość 
wiejską, kolonię przy wodzie 
i lesie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12903g. ____________
Dom nowy, trzy pokoje, dwie 
kuchnie, wolne, ogród, blisko 
tramwaju 95 000 zł. Dom 
trzypokojowy, wolny, blisko 
Poznania 48 000 zł. Gospo­
darstwo 28 mórg, dom czte- 
ropokojowy, zabudowania go­
spodarcze. inwentarz żywy, 
martwy, blisko Poznania 120 
tys. zł sprzeda: Nowak. Po­
znań. Wyspiańskiego 16 ’
___________________ 1291Og
Zamienię lub sprzedam par­
celę 800 m* przy ul. Swobo­
da, przy tramwaju. Olerty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew. 
skiego 3 dla 12923g.
Parcelę budowlaną (światło, 
woda) sprzeda właściciel. Po 
znań Szamarzewskiego 47 
m._3.___________ 12931g
Parcelę 1087 m‘. zadrzewio. 
ną. oparkanioną sprzedam. 
Poznań . Wola, ul Leśnowol- 
ska. tel. 637-02. 12977g
Barak mieszkalny 2 pokoie z 
kuchnią wraz z pomieszcze­
niami nadajacvmi się na war 
sztaty. Łazarz — sprzedam. 
Olerty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 12957g.

TO lipca kupiłem w sklepie 
„Foto-Optyki“ prsy ul.

Paderewskiego oprawkę do 
okularów. Ekspedient, zresztą, 
miły i grzeczny, dołożył mi tek­
turowy futerał. Ponieważ mam 
w domu skórzany, zapytałem:

— Czy pochewkę otrzymuje 
się za darmo?

— Tak... i
— A gdybym z niej zrezyg­

nował, zapłacę za oprawkę 
mniej ?

— Nie — brzmiała odpo­
wiedź. — Futerał musi wziąć 
każdy.

Co miałem zrobić? Wziąłem. 
Wewnątrz pochewki znajduje 
się napis: „Cieszyńskie Zakła­
dy Kartowi arskie —■ Futerał 
Okularowy — typ B, cena de­
taliczna: zł. 1.20“.

Koszt futerału jest,więc na 
pewno wkalkulowany w cenę 
oprawy. Po co? Czy „Foto-Op- 
tyce“ tak bardzo zależy na 
zwiększeniu produkcji futera­
łów? A może działa w imię in­
teresów klienta?

Jan Strzelecki 
Poznań, ul. Marcelińska

W imię interesów klienta 
prawdopodobnie nie, bo na przy 
kład po kiego licha panu 
drugi futerał, ale na pewno w 
imię własnych: jest to dość 
stara i wypróbowana metoda 
wciskania klientowi niechodli- 
wych towarów, czyli — upłyn­
niania remanentów.

*

Śmieci i cos jeszcze

Śmieci! Utrapienie miesz­
kańców każdego miasta. 

Utrapienie to potęgują jeszcze 
niesforna woźnice, którzy częs­
to gęsto wywalają (byle szyb­
ciej!) śmieci w miejscach za­
kazanych. Na przykład na bło­
niach obok ulicy J aroehowakie- 
go przy dawnym stadionie 
„Arena“ kilkakrotnie okoliczni 
mieszkańcy widzieli wozy zrzu­
cające tam śmieci, mimo tablic 
os trzegawczych.

Również dawny schron przy 
ul. ks. Ściegiennego stał się 
zbiornikiem różnych nieczystoś­
ci niedwuznacznego pochodze­
nia. Milicja często interweniu­
je, ale jakoś bez skutku.

W. T-ska
Nie zazdroszczę najbliżej 

mieszkającym szczególnie tego 
że to obecnie lipiec. A milicjan­
tom proponuję, aby dawali ta­
kie mandaty, że winnym odech- 
ce się na całe życie...

WSZELKIE USŁUGI GRAWERSKIE
wykonuje

ZAKŁAD GRAWERSKI
Usługowej Spółdzielni Inwalidów

„INGROM" w Warszawie, ul. Hoża 43 
(sklep od frontu). Zamówienia przyjmują 
punkty usługowe: Warszawa, ul. Hoża 43 

i Targowa 26. K2372

POSZUKUJEMY
MAGAZYNU O POW. CA 500 m2
Warunki dzierżawy do omówienia. Oferty 
prosimy kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 13164g.

Sprzedam domek jednorodzin 
ny. 3 pokoje z kuchnią, ogro 
dem. wolny, blisko trolejbu­
su (Osiedle Warszawskie) 95 
tys. zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
12946g.__
Wilię z wolnym mieszkaniem 
w Mosinie, do 200 000 zł ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12948g._ ______
Willę trzypokojową z łazien­
ką. wolną, duży ogród, Pusz- 
czykowo 100 000 zł. warunek 
zastępcze mieszkanie dwupo. 
kojowe także na Zachodzie, 
gospodarstwa kamienice, do 
tny z ogrodami, korzystne 
parcele sprzeda Nowak, Po­
znań Wyspiańskiego 16.

12962g
Zguby

Zgubiono legitymację AM. 
Poznań. Augustyn Adamski, 
Poznań Dzierżyńskiego 249.

13024g

Różne
Maszyny do pisania naprawia 
warsztat: Piotr Pieprzycki, Po 
znań. aleje Marcinkowskiego 
26. telefon 23-63. 1186Sg

Budowlane prace wykonuję. 
Bączkowski, Poznań. Kasprza­
ka 4 m^l.________  12899g
Płaszcza damskie, kostiumy, 
pelisy, suknie, bluzki wyko­
nuję szybko. Poznań. Słowac. 
kiego 17 m. 7. 12951g
Wspólnika rzemieślnika sa­
motnego, starszego, z upraw­
nieniami poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3_dla 12982g._______
Artystyczne cerowanie garde­
roby, wszywanie nowych koł- 
nierzyków do koszul wierzch­
nich obciąganie guzików, pa­
sków, okrętkę. plis podno­
szenie oczek wykonuję. Po. 
znań, Swiętosławska 9.

13006g
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W Broniszewicach
- zespół lekarski

Trzydziestu gospodarzy 
(członków ZSCh) ze wsi Bro- 
niszewice w pow. pleszewskim 
założyło ostatnio zespół łą- 
karski. Będą wspólnie upra­
wiać 50 ha łąk i pastwisk do­
tychczas słabo zagospodarowa 
nych, o znacznie zakwaszonej 
glebie. Wydajność łąk była tu 
dotychczas bardzo słaba. 
Szczególnie siano traciło na 
swej wartości na skutek zbyt 
późnego koszenia traw — po 
ich przekwitnięciu.

Opieka agrotechniczna nad 
nowopowstałym zespołem łą- 
karskim w Broniszewicach — 
jest konieczna. Przydałoby się 
także kilka fachowych poga­
danek na temat właściwego 
zagospodarowania łąk i kon­
kretne wskazówki praktyczne 
oraz pomoc w wyborze odpo­
wiednich rodzajów traw itp.

L.L.

100-letni
czytelnik w Dusznikach

Jak już podawaliśmy naj­
starszym mieszkańcem po­
wiatu szamotulskiego jest An­
toni Jankowiak, który 6 ma­
ja br. przekroczył setny rok 
życia. W tegorocznych Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy — 
Antoni Jankowiak zapisał się 
do gromadzkiego punktu bi­
bliotecznego.

Sędziwego jubilata zainte­
resowała książkami jego pra­
wnuczka Kazimiera Przybyl­
ska głośnym czytaniem „Try­
logii" — Sienkiewicza i „Sta­
rej Baśni" — Kraszewskiego.

(S. II.)

Nagrody
dla najlepszych

Z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Spółdzielczości, od­
znaką „Zasłużonego działacza 
ruchu spółdzielczego" nadaną 
przez Naczelną Radę Spół­
dzielczą udekorowani zostali 
w Gostyniu: Michał Buliński, 
Michał Dudziński, Jan Kle- 
masz, Józef Kowandy, Fran­
ciszek Leśniak, Jan Macie­
jewski, Zenon Minkiewicz, 
Marian Nowacki, Ignacy No­
wak, Jadwiga Pękacka, Sta­
nisław Wojciechowski i Leon 
Zjezdżałka. Dyplomy „Zasłu­
żonego działacza ruchu spół­
dzielczego" wręczono Helenie 
Kordzińskiej i Helenie Łysi- 
kowskiej. (w. w.)

Przed świętem 22 lipca
Podczas tegorocznych uroczystoś 

ci Święta Odrodzenia odbędą się we 
wszystkich powiatach woj. poz­
nańskiego uroczyste akademie i 
sesje gromadzkich rad narodo­
wych.

Centralnym ośrodkiem uroczy­
stości w pow. szamotulskim będzie 
gromada Sędziny, która .otrzyma 
22 lipca światło elektryczne. W gro 
madzie Binino, zostanie oddany do 
użytku Wiejski Dom Kultury, wy­
budowany dzięki ofiarności miejs­
cowego społeczeństwa. W Wiej­
skim Domu Kultury mieścić się bę 
dzie m. in. sala ze sceną, mogąca 
pomieścić około 300 osób oraz bi­
blioteka gromadzka. Prezydium 
PRN postanowiło wyposażyć Dom

Kina

Kalisz — Wolność: „O. K. Ne­
ron**, Stylowe: „Zamach na 
port“, Ostrów — Przodownik:

, „Ostatni występ Grocka“, Słoń 
ce: „Klub Pickwicka“, Gniezno 

Polonia: (remont), sala za- 
stępcza: „Domek z kart“, Lech: 
,Romans pajaca**, Leszno —

1 Sportowiec: „Losy kobiet**.

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

15.25 — program dnia, 15.30 — 
•aud. słowno-muz., 16.05. „Żeby 
(zapobiec biegunce", 16.15 — 
koncert, 17 — z życia Zw. Ra- 

i dzieckiego, 17.30 — muz. dawna,
118 — rum. melodie ludowe, 18.20 
i— korespondencja z zagranicy, 

18.35 —- sylwćtki komp. — Ka- 
iol Kurpiński, 19.40 — radiowa 
spółdz. satyryczna/20.25 — aud. 

'dla wsi, 20.40/— muz. taneczna, 
*21 — odpowiedzi. Fali 49, 21.12

-ulubieni/pieśniarze i piosen- 
i karze, 21.40 — reportaż literac- 
i ki, 22 — aud. sportowa, 22.10 — 
(arcydzieła muz. kameralnej,
, 22.35 — melodie na dobranoc.

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 
16, 20 i 23.
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Perspektywy najmłodszego
miasta powiatowego

W Słupcy nie ma ani jednej 
większej sali. Cierpią na tym 
oczywiście sprawy gospodar­
cze i kulturalne powiatu.

Sesje Prezydium PRN odby­
wają się dotychczas w tajem­
nicy... przed mieszkańcami, bo 
właśnie brak odpowiedniej sa­
li. W małym lokalu jest miesca 
zaledwie dla samych radnych.
Z tej samej przyczyny nie od­
bywają się tu żadne imprezy 
kulturalne.

Sprawa sali ma być co praw­
da rozwiązana lada dzień. W 
Słupcy buduje się bowiem no­
woczesne kino. Wprawdzie OZK 
buduje je już dwa lata, a ter­
min ukończenia budynku stale 
się zmienia, ale przecież może 
wreszcie na 22 lipca kino bę­
dzie gotowe. Tam właśnie Pre­
zydium PRN i MRN projektują 
zwołać wreszcie pierwszą ofi­
cjalną sesję, gdyż sala ta może 
pomieścić ok. 300 ludzi. Odby­
wać się tam będą mogły rów­
nież przedstawienia wiejskich 
zespołów (bo takie istnieją) i 
teatrów z Gniezna lub Pozna­
nia.

W Słupcy brak także boiska 
i dlatego 60 członków miejsco­
wego LZS z zasady wszystkie 
mecze przegrywa. Nie mają 
gdzie ćwiczyć. A jeśli otrzyma­
ją zaproszenie na spotkanie do 
innej miejscowości, bo mimo 
wszystko są gotowi zmierzyć 
swe siły — wówczas okazuje 
się, że brak., samochodu. Oprócz 
więc sali, boiska i sprzętu — 
brak sportowcom przede wszys 
tkim opieki i pomocy.

Jedynie ZMP zaczyna rozsze 
rzać pracę, gromadzić młodzież

Kultury w umeblowanie wartości 
8 tys. zł.

W godzinach popołudniowych na 
placu powiatowej wystawy rolni­
czej odbędzie się festyn ludowy a 
wieczorem zabawa. (H. S.)

Uroczystości w Gnieźnie zainau- 
• guruje połączona sesja Miejskiej i 
Powiatowej Rady Narodowej’.

W dniu 22 bm. dla mieszkańców 
zorganizowanych będzie wiele za­
baw i imprez sportowych.

Dla najmłodszych urządzony bę­
dzie na ul. Chrobrego wyścig na 
rowerkach. Po południu od godz. 
15 bawić się będą mieszkańcy na 
Dalkach. gdzie odbędą się zaba­
wa ludowa, festyn i występy arty­
styczne. Podobnie przebiegać będą 
zabawy wieczorem nad jeziorem 
Jelonek. Miejsce zabaw będzie ilu 
minowane. (Wot)

Echa naszych notatek
W odpowiedzi na notatkę 

pt. „Monopol?" Centralny 
Zarząd Leśnej Produkcji 
Niedrzewnej wyjaśnia, że w 
sprawie zbioru owoców leś­
nych i grzybów ukazało się 
2 bm. Zarządzenie prezesa Ra­
dy Ministrów, które zastrzega 
wyłączność zbiorów na tere­
nach zarezerwowanych, ze 
względu na konieczność re­
alizacji planów eksporto­
wych.

*
Wydział Gospodarki Komu­

nalnej i Mieszkaniowej Pre­
zydium MRN w Kaliszu stwier 
dza, że sprawa budowy dom- 
ków jednorodzinnych, mimo 
trudności posuwa się na­
przód. Wyznaczono teren pod 
budowę (około 10 ha), opra­
cowano plany sytuacyjne i 
założenia projektowe. W li­
stopadzie ub. roku przedsię­
biorstwu poznańskiemu „Mia- 
stoprojekt" zlecono wykona­
nie szczegółowego planu za­
gospodarowania. Dotychczas 
projekt ten nie został jednak 

i opracowany.

Z PRAC ZESPOŁU
ŁĄKARSKIEGO 

Zespół melioracyjno- 
łąkarski we wsi Pa­
rzęczew (pow. Łęczy­
ce) powstał w sierp­
niu ubiegłego roku. 
Należy do niego 8S 
gospodarzy. Członko 
wie zespołu uporząd 
kowali już gromadz­
kie pastwisko przez 
wyrównanie, zaora­
nie i zasianie go tra 
wą, obecnie zaś gro­
dzą pastwisko, zakła 
dając jeden przewód 
naelektryzowany. Pa 
stwisko będzie przy­
stosowane do wypa­
su kwaterowego. Ró­
wnocześnie inni 
członkowie zespołu 
oczyszczają rowy me 
lioracyjne na łąkach. 
Na zdjęciu: oczysz­
czanie rowów melio­

racyjnych.
CAF - fot. Grzęda

w swej świetlicy. Organizuje 
pogadanki, spotkania ping-pon 
gowe, wieczorki. Sytuacja po­
prawi się jeszcze, gdy ojcowie 
miasta zrealizują swe plany bu 
dowy domu kultury i stadionu 
sportowego.

Obecnie Słupca . otrzymała 
sztuczne jezioro na przestrzeni 
300 ha. Nad tym jeziorem urzą 
dzono kąpielisko, a LPŻ budu­
je przystań kajakową i schro­
nisko.

Dalsze plany przewidują bu­
dowę już w 1957/58 roku ośrod 
ka zdrowia z 50—60 łóżkami, 
gdyż w tym nowym powiecie 
nie ma dotychczas szpitala. Z 
uwagi na wybitnie rolniczy cha 
rakter powiatu będzie budo­
wana tu lecznica zwierząt i 
POM w powiecie. Niedawno 
zaś PZGS postawił sobie biuro­
wiec i rozpoczęto już (o rok 
wcześniej) niż przewidywały 
plany) budowę nowego dwor­
ca.

W Słupcy nie ma zakładów 
przemysłowych. Wprawdzie je 
szcze w 1945 r. gruchnęła tu 
wieść o budowie zakładu prze­
tworów owocowych, ale jak do 
tychczas bez efektów. A prze­
cież właśnie dzięki owej wia­
domości wszyscy niemal rolni­
cy założyli sady i szklarnie. Za 
kłady przetworów owocowych 
miałyby więc tu nie tylko do­
stateczną ilość surowca, który 
obecnie „eksportowany" do Po 
znania, a nawet Warszawy, tra 
ci wiele na wartości.

Słupca z dniem, 1 stycznia 
br. stała się miastem powiato­
wym — nadal jednak jest zao­
patrywana w węgiel jako rejon 
wiejski, otrzymując zaledwie 5 
proc, opału z puli GS. Niele- 
piej przedstawia się sprawa z 
zaopatrzeniem w inne artyku­
ły. Ale i ta sprawa zostanie ure 
gulowana. Z dniem 1 paździer 
nika ma w Słupcy powstać 
Miejska Spółdzielnia Zaopatrzę 
nia i Zbytu. (Ro)

10 km do miastaw
„Nie mamy z miastem po­

wiatowym ani połączenia ko­
lejowego ani autobusowego. 
Zdani jesteśmy na rowery i 
wozy — żalą się mieszkańcy 
gromady Nowe. Do Wągrowca 
jest ponad 10 km — tracimy 
więc dużo cennego czasu."

Sprawę tę rozwiązałoby je­
dynie połączenie autobusowe. 
Gdyby więc PKS uruchomiła 
linię autobusową z Wągrow­
ca przez Budzyń do Chodzie­
ży, mieszkańcy przestaliby 
narzekać.

Autobus mógłby kursować 
choćby dwa razy w tygodniu 
np. w poniedziałki i czwartki, 
a więc wtedy, kiedy w Wą­
growcu odbywają się targi. 
Samochód miałby w tych 
dniach zapewnioną frekwen­
cję.

(Kdw)

pokrótce"
z pow. rawickiego

Mieszkańcy Niemarzyna 
zmieniają nawierzchnię dro­
gi przechodzącej przez wieś. 
Ułożono już 1500 metrów no­
wego bruku. Przebiegiem ro­
bót sprawnie kieruje pełno­
mocnik Ignacy Janiak.

świetlica w Niemarzynie 
przedstawiała przez długi o- 
kres czasu godny pożałowa­
nia widok. Na szczęście o- 
biektem tym zainteresowała 
s: GRN w Słupi Kapitulnej. 
Obecnie przeprowadza się re­
mont świetlicy, (w. t.)

NOWY
ośrodek zdrowia

W Chrzypsku Wielkim, w 
powiecie międzychodzkim, po­
wstał ostatnio nowy wiejski 
ośrodek zdrowia — dojazdo­
wy punkt lekarski. Ośrodek 
mieści się w Domu Rybac­
kim. Otwarcie tej placówki 
spotkało się z uznaniem mie­
szkańców Chrzypska i oko­
licznych wsi.

Opiekunem ośrodka jest le­
karz Szpitala Rejonowego w 
Sierakowie — Rajmund Gó­
ralczyk. (jki)

Przygotowania 
do żniw

W całym powiecie kaliskim 
trwają przygotowania do ak­
cji żniwno-omłotowej. Na ze­
braniach gromadzkich chłopi 
omawiają plany prac żniw­
nych i omłotowych. Postano­
wiono m. in., że we wszyst­
kich wsiach i gromadach po­
wiatu kaliskiego małorolni i 
wdowy otrzymają podczas 
żniw pomoc sąsiedzką.

Również POM w Opatówku 
nawiązał już w tej sprawie 
kontakt z rolnikami indywi­
dualnymi i spółdzielniami 
produkcyjnymi.

Chłopi z Sulisławic, źydo- 
wa, Lisa i Stobna postanowili 
młócić w polu zaraz po sko­
szeniu żyta i natychmiast od­
stawić ziarno do punktów 
skupu.

W akcji żniwnej pomagać 
będą wsi także ekipy robot­
nicze ze wszystkich zakładów 
pracy, (t)

Czy słuszna decyzja?
W Liskowie (pow. Kalisz) 

istnieje tylko jedna średnia 
szkoła zawodowa — Techni­
kum Budowlane. Uczy się tu­
taj 350 chłopców z całego kra 
ju. Po zdaniu matury absol­
wenci otrzymują dyplom 
technika budowlanego i pra­
cują w miejskim lub wiej­
skim budownictwie. Techni­
kum ma być zlikwidowane w 
1958 roku, nie przyjmuje się 
więc już nowych kandydatów 
do technikum.

Dlaczego ta ważna placów­
ka będzie rozwiązana? Prze­
cież nadal odczuwamy brak 
młodych kadr technicznych w 
budownictwie wiejskim?

Komitet Rodzicielski stara 
się o cofnięcie decyzji Centr. 
Zarządu Szkolnictwa, (t)

tanich wędlin
Do niedawna wyroby wędliniar­

skie masarni PSS-u w Jarocinie 
nie zadowalały konsumentów. O- 
becnie placówka ta produkuje wę­
dliny pierwszego gatunku. Jakość 
nie pozostawia więc nic do życze­
nia, ale za to ceny nie są zbyt przy 
stępne.

Brak tańszych gatunków kiełbas 
Ukazują się one b. rzadko, a ich 
jakość jest mierna.

Nic dziwnego, że mieszkańcy Ja­
rocina są niezadowoleni. Chcą oni 
więcej tanich i dobrych wyrobów, 
tak jak w innych miastach. (Al)

O wypadek 
nie trudno

W pobliżu Młodzieżowego 
Domu Kultury w Kaliszu, nad 
Prosną — tuż przy drodze, 
znajduje się niezabezpieczony 
otwór kanalizacyjny. Grozi to 
niebezpieczeństwem szczegól­
nie dzieciom, ale i dorośli 
przechodząc tędy wieczorem 
łatwo mogą ulec wypadkowi.

Ojcowie miasta! Czy do­
prawdy tak trudno zakryć o- 
twór płytą? (t)

Ha marginesie

— Mówiłem, żeby psa nie żabie rać z sobą.
Rys. H. Derwlch
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Przed kilku dniami zakończyła się IV Centralna Spartakiad
Wsi, w której Poznań zajął IV lokatę. Czy wynik ten może nas za. 
dowalać? Na pewno nie. Złożyły się na niego przede wszystkim suk. 
cesy siatkarek, lekkoatletów i łuczników. Reprezentanci tych trzech 
dyscyplin zdali egzamin na piątkę.

Wielkopolskie siatkarki zdo można było zrobić. Zastana- 
były mistrzostwo w imponu- wia więc fakt, że wiejscy 
jącym stylu nie tracąc seta, sztangiści nie szukają szer- 
Lekkoatlęci spisali się nieco szych i nowych kontaktów, a 
gorzej. Niedawno wiedli prym przede wszystkim — zjawisko 
w zrzeszeniu, a na spartakia- sporadycznych i rzadkich star 
dzie musieli uznać wyższość tów.
stolicy. Nie ma jednak powo- wielkonoł<?cv bokserzu

ia grupka asów dzio, oook Skaii ogólnopolskiej LZS-u 
pewniaków posiadamy sunę t pewnjjj Ambicją i kondy. 
zaplecze utalentowanej mło- cj^nie można zas£ąplć poJ.

uSnokrti nas lednak inna stawowych umiejętności techNiepokoi nas jednak inna njcznycj1 j taktycznych. 
spr<wv

Spartakiada wykazała, że Oto dlaczego nie zadowala 
na wielkopolskiej wsi szereg nas IV lokata na Spartakia- 
dyscyplin sportowych ledwo dzie Wsi. Jasne, że we wszy, 
wegetuje, że nie stać nas na- stkich dyscyplinach nie mo- 
wet na wystawienie w pew­
nych gałęziach sportu prze­
ciętnej reprezentacji. Jaskra­
wy przykład to gimnastyka.

Dziwić się należy, że dyscy­
plina ta nie jest właściwie 
kultywowana w szkołach rol­
niczych, które posiadają naj­
lepsze ku temu warunki.

Dlaczego inne okręgi jak 
Szczecin i Bydgoszcz mogą 
poszczycić się wychowaniem 
licznego i reprezentującego 
piezłą klasę zastępu gimna­
styków?

Słabo grają w przeciwień­
stwie do swych koleżanek 
siatkarze, którzy nie zdołali 
nawet zakwalifikować się do 
udziału w Spartakiadzie.

Zawiedli sztangiści. Tej dy­
scyplinie sportu poświęca się 
dużo uwagi, ale nie wydaje 
się, aby zrobiono wszystko co

Przed meczem
z ISO w Lipsku

W nadchodzącą sobotę i niedzie­
lę (21—22 bm.) oczekuje naszych 
pływaków poważna próba — pierw 
szy w tym roku międzypaństwowy 
mecz z reprezentacją NRD w Lip­
sku. Trudno się zorientować jaki 
poziom reprezentują obecnie nasi 
przeciwnicy, bowiem unikali oni w 
roku olimpijskim poważniejszych 
startów, szlifując szczytową formę 
na Melbourne. Dobre wyniki osiąg 
nęli klasycy Fritsche i Enke oraz 
Spengler w motylku. O pozostałych 
zawodnikach, a zwłaszcza zawod­
niczkach — jak dotychczas — ci­
cho.

Niemcy, podobnie jak Polacy, u- 
ważają, że w tym roku starty na­
leży rozpocząć z opóźnieniem i 
podczas gdy z Australii, Japonii i 
USA nadchodzą wieści o nowych 
doskonałych wynikach, pływacy 
NRD, którzy zaliczają się do czo­
łówki europejskiej ukrywają swą 
olimpijską formę.

Z jakimi szansami wystąpią nasi 
reprezentanci w meczu z NRD? 
Faworytami są raczej gospodarze. 
W dotychczasowych spotkaniach w 
1951 r. przegraliśmy 101:117 i w 1953 
roku — 114:121. W tym drugim 
spotkaniu piękne zwycięstwa od­
nieśli Petrusewicz na 100 i 200 klas, 
wygrywając z Fritsche i Bodinge- 
rem oraz Klemińska, która była 
pierwsza na 100 1 200 motyl. Jest 
rzeczą wątpliwą, aby sukcesy te 
udało im się powtórzyć w nadcho­
dzącym spotkaniu. Pływacy NRD 
wyprzedzili naszych reprezentan­
tów w mistrzostwach Europy w Tu 
rynie oraz podczas mistrzostw aka 
demickich świata w Budapeszcie. 
Nie powiodło się też naszym water 
poltstom w meczach z NRD. Mają 
oni na swym koncie m. in. dwie 
porażki 0:4 i 1:6. Jak z tegó wyni­
ka większe szanse zwycięstwa ma 
ją gospodarze, tymbardziej że na­
si pływacy w tym roku poza Jaś- 
kiewiczową, Szulcówną, Gremlow- 
skim i Mroczkowskim nie mieli do 
brych wyników.

W połowie sierpnia czeka naszą 
reprezentację druga próba — mię­
dzypaństwowy mecz ze Szwecją

wnioski

żerny przodować. Chodzi jed­
nak o to, aby nie było wielu 
gałęzi sportowych, które roz­
wijają się nieproporcjonalnie 
do naszych możliwości.

Ograniczamy się do zasyg­
nalizowania słabości i bra­
ków, których usunięciem po­
winna się zająć Rada Woje­
wódzka LZS i WKKF. (ł)

Pływacy Astry
zdohyh puchar PKKF

W Krotoszynie rozegrano 
czwór mecz pływacki o puchar 
miejscowego PKKF. Zawo­
dy zakończyły się zwycięstwem 
krotoszyńskiej Astry — 371 
pkt. przed Ostrovią — 305, Po­
lonią Leszno — 132 i Pogonią 
Oleśnica — 65. A oto wyniki 
poszczególnych konkurencji:

Kobiety — 100 dow.: Mierszała 
(O) — 1.30,2; 100 klas.: Jańczak (A)
— 1.44,0; 100 motyl.: Mierszała (O)
— 1.42,5; 100 wznak: Nowaczyk (A)
— 1.47,1; 4 X 100 zmień.: Astra - 
6.59,8.

Mężczyźni: 100 dow.: Jańczak (A)
— 1.10,2; 100 wznak: Olszewski (A)
— 1.26,1; 100 motyl.: Pawłowski (O)
— 1.27,6; 200 klas.: Ratajczyk (A)
— 3.16,3; 400 dow.: Płócienniczak 
(A) — 5.42,8; 4 X 100 zmień, i 5 X 50 
dow.: Astra — 5.53,3 1 2.39,8.

(f. k.)

22 lipca -
święto sportowców
w Jutrosinie

22 lipca oddany zostanie do 
użytku obiekt sportowy w Ju­
trosinie. Stadion LZS po­
siada bieżnię 1.-a., skocznię, 
rzutnię oraz boiska do piłki 
nożnej, siatkowej i koszyko­
wej. W tej chwili stadion w 
odświętnej szacie oczekuje na 
uroczystość i zawody — tur­
nieje piłki nożnej, siatkówki, 
koszykówki kobiecej i zawody 
lekkoatletyczne mężczyzn 1 
kobiet z udziałem najlep­
szych sportowców powiatu.

Odbędą się również dwa 
wyścigi kolarskie. Pierwszy 
na dystansie 35 km z Rawi­
cza przez Pakosław do Jutro­
sina a drugi z Rawicza przez 
Bojanowo, Goście je wice, Kaw- 
cze, Miejską Górkę, Dłoń do 
Jutrosina (dystans 50 km).

(wt)

we Wrocławiu
W poniedziałek, 16 bm., ua 

Stadionie Olimpijskim we Wro­
cławiu rozegrany został mię­
dzynarodowy indywidualny tur­
niej żużlowy o puchar Prezy­
dium WRN, w którym oprócz 
zawodników polskich startowali 
również doskonali żużlowcy 
szwedzcy z Erikssonem na 
czele.

Zwycięzcą turnieju został 
wrocławianin Kupczyński, któ­
ry w czasie wszystkich swych 
wyścigów wykazał bardzo do­
brą i równą formę.

Duży sukces odniósł w $ 
wyścigu Kapała, który startu­
jąc wspólnie z doskonalą par? 
Eriksson — Soermander zaj^ł 
drugie miejsce za Soermande- 
rem, zwyciężając finalistę mi­
strzostw świata Erikssona.


